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Niemiecka
Zdarzaj’ą się humorystom pomysły, które 

obiegają całą prasę światową, kopiowane z 
pisma do pisma. Tak było z rysunkiem, 
przedstawiającym skomplikowane zagadnie 
nie niemieckie w postaci... krowy, karmio­
nej z jednej, dojonej oczywiście... z drugiej 
(wschodniej) strony.

Krowa 'niemiecka na rysunku unieru­
chomiona była w otworze przepierzenia dzie 
lącego oborę — Reich — na dwie części. Po 
jednej stronie ścianki widniała wychudła 
morda, w którą Anglik z Amerykaninem 
pchali ogromne ilości siana. Po drugiej stro­
nie linii demarkacyjnej był zad, zaś u wy­
mienia trudził się Moskal, dojąc, ile się tyl­
ko dało wycisnąć.

Przetłumaczmy alegorię na zwykły język. 
Oto w Poczdamie trzej „wielcy" nie tylko 
uznali ajenturę sowiecką za „rząd" Rzeczy­
pospolitej Polskiej, ale również starali się 
dogadać w sprawie niemieckiej.

Mianowicie uzgodniono, że — mimo po­
działu na zony okupacyjne — ma obowią­
zywać jedność gospodarcza terytorium nie­
mieckiego. Znaczyło to między innymi, że 
niemiecki wschód rolniczy (okupacja so­
wiecka) będzie przysyłał żywność do prze­
mysłowego zachodu niemieckiego (zona bry­
tyjska i amerykańska), zaś zachód wg. u-i 
mowy dostarczać ma wschodowi' przetwo­
ry przemysłowe, no i część urządzeń tech­
nicznych tytułem odszkodowań.

Jak niemal przy wszystkich umowach 
Rosja nie dotrzymała słowa. Okupacyjne 
wojska sowieckie tyły na żywności wschodu, 
władze ZSRR kokietowały „swoich" Niem­
ców wyższymi racjami, aniżeli zachodnim 
dawać mogli Anglicy i Amerykanie. Do 
Ruhry, do Westfalii, do Hamburga nie szło 
nic niemieckiej żywności .ze wschodu.

Pomijając względy ludzkie — nawet w 
stosunku do... Niemców — W. Brytania i 
Ameryka musiały pokrywać deficyt żyw­
ności w Ruhr’ze it.d., jeżeli chciały, by gór­
nicy mieli siły do wydobywania węgla, by 
metalowcy, tkacze, kolejarze i inni —■ w 
ogóle do pracy byli zdolni. Samą W. Bryta­
nię kosztuje dopłacanie do swojej zony (g.łó- 
wnfe za sprowadzaną żywność) -r w obli- 

.. {.rankach przeszło 100 miliardów! 
sarno mniej więcej dopłacają Stany 

Zjednoczone.
A tymczasem Sowiety — głuche na wez­

wania do wypełniania umowy poczdam­
skiej o jedności gospodarczej Niemiec i wy­
mianie żywności na artykuły przemysłowe
— gwałtują o odszkodowania. Odszkodowa­
nia w postaci całych fabryk, czy też od­
szkodowania z t.zw. bieżącej produkcji.

„Więc jaklo — powiadają Anglicy i A- 
merykanie — my mamy żywić niemieckich 
pracowników przemysłowych, aby ci pra­
cowali dla Rosji? Sowiety łamią umowę, 
nie dostarczają ze swojej'zony'żywności, na­
rażając nas na ogromne koszt/ i jeszcze 
chcą — NASZYM w gruncie rzeczy kosztem 
odszkodowań".

Tego było za wiele, i to właśnie spowodo­
wało zaprzestanie wysyłania z zachodu Nie­
miec odszkodowań dla Rosji.

Ot i tajemnica „krowy niemieckiej". Ro­
sjanie chcieli zasiąść do dojenia — zaś po­
datnik angielski i amerykański miał dos­
tarczać paszy dla krowy.

Oczywiście sowiecka piąta kolumna — 
partie komunistyczne we wszystkich kra­
jach — załamują obłudnie ręce nad anglo­
saskim „karmieniem Niemiec”, jak gdyby 
jedynym sprawcą tego stanu rzeczy nie by­
ły właśnie Sowiety.
.Oczywiście przy zwalczaniu z wiadomych 

powodów planu samopomocy Europy i pla­
nu pomocy amerykańskiej, wysuwa się 
przez Sowiety i ich satelitów demagogicz­
ny argument :

„Nie chcemy planu Marshall’», bo to pro­
wadzi do odbudowy w pierwszym (rzeko­
mo) rzędzie potencjału gospodarczego Nie­
miec”.

Znowóż sprawa „krowy”. Jeśli ją mają
— dawne ofiary najazdu hitlerowskiego — 
obecnie doić, to jej trzeba także umożliwić 
Wyżywienie. To każdy chłopak wiejski ro­
zumie. Cóż dopiero dyplomaci. Ale, by Niem 
cy mogły się wyżywić, to muszą produko­
wać, zwłaszcza ubogi w rolnictwo zachód 
niemiecki. Inaczej nie będą miały czym 
za żywność płacić.

Poza tym Europie potrzebny jest węgiel 
niemiecki, potrzebna jest stal niemiecka. 
Do tego rodzaju zagadnień nie można pod­
chodzić w sposób niedopuszczalnie uprosz­
czony i tanio demagogiczny.

Czy to znaczy wszystko, że „postawienie 
na nogi" przemysłu niemieckiego niczym 
nie grozi w przyszłości?

Bynajmniej! Trzeba wielkiej i stałej czuj­
ności, by znów nie wyrósł potencjał mili- 
taryzmu nowego Reich’u.

I dlatego, wbrew Sowietom i ich sateli­
tom nie wolno odbudowywać JEDNOLITE­
GO REICHU, lecz rozczłonkować — w myśl 
życzeń Francji, Anglii i Ameryki — Niem­
cy na luźną federację.

I dlatego trzeba budować plan porozumie­
nia całej Europy, by przy tworzeniu jedno­
ści gospodarczej tej części świata USTRZEDZ 
SIĘ przed odrodzeniem napastniczej potęgi 
niemieckiej.

Ale jedno i drugie sabotują Sowiety, w 
tym, jak we wszystkich innych wypadkach 
Uniemożliwiając ugruntowanie POKOJU w 
Europie.

W istocie stanowisko sowieckie sabotuje 
również sprawę naszych zachodnich granic, 
naszych Ziem Odzyskanych.

Albowiem tylko właściwe rozwiązanie 
żagadnienia gospodarki niemieckiej może 
osłabić ich napór na wschód i unieszkodli­
wić niebezpieczny dla nas argument na 
“Wiecie, jakoby „Niemcy nie mogły istnieć” 
bez Prus i bez Śląska Dolnego.

.Ale tego nie są w stanie zrozumieć obce 
njentury, udające „rząd". A jeżeli nawet 
Rozumieją, to nie wolno im czynić nic in­
nego, jak tłumaczyć na polski brednie 
”Izwiestij" i Tass’a.

Nowa zbrodnia reżymu

Organizator braterstwa robotnika 
polskiego z francuskim 

za kratami Bezpieki
Z. Warszawy nadeszła wiadomość c are­

sztowaniu Antoniego ZDANOWSKIEGO 
i Stanisława SOBOLEWSKIEGO. Są to 
nowe fakty, świadczące o wzmagającej się 
fali zbrodniczych prześladowań, skierowa­
nych tym razem — niemal wyłącznie — 
przeciwko najbardziej zasłużonym działa­
czom robotniczym, najwybitniejszym przy­
wódcom Ruchu Oporu w kaju, w przecią­
gu całej wojny.

Wśród nas — starej Emigracji we Fran­
cji — pastwienie się nad Antonim Zdanow­
skim ma szczególny posmak i szczególny bu­
dzi oddźwięk.

Potworność kłamstwa o ,,ludowej demo­
kracji”, o „reformach” i „uspołecznie­
niach” w niczym jaskrawiej nie ujawnia się 
w naszych oczach, jak w nałożeniu kajdan 
człowiekowi, który od zarania niepodległo­
ści, od 1918 r. do 1939 bez chwili wytchnie 
nia ORGANIZOWAŁ ZAWODOWY 
RUCH ROBOTNICZY, wybierany wraz 
z Zygmuntem Żuławskim, stale i niezmien­
nie na stanowisko sekretarza generalnego 
Komisji Centralnej Zw. Zaw.

Ma za sobą Antoni Zdanowski także naj­
chwalebniejszą dla nas kartę organizatora 
— wraz z Janem KWAPINSK1M — pol­
skiego ruchu zawodowego we Francji, w 
oparciu o zasadę braterstwa z robotnikiem 
francuskim, w opaciu o ZASADĘ JED­
NOŚCI ORGANIZACYJNEJ wszyst­
kich robotników Francji, bez względu na 
narodowość.

Mówi się tyle dziś o jedności... W pa­
ryskim organie Bezpieki i w sławetnym 
„Dwustołkowcu”. Mówi się obłudnie, my­
śląc o tym, by pod płaszczykiem „jednoś- 
ciowego” gadania rozbić innych, zagarnąć 
pod swój wpływ i swoją komendę.

Zdanowski o jedności NIE GADAŁ, on 
JEDNOŚĆ ROBIŁ. Wraz z Janem Kwa- 
pińskim ustalił w r. 1924 z Generalną Kon­
federacją Pracy umowę .prawdziwy pakt 
braterstwa, na mocy którego działał w Pa­
ryżu wspólny sekretariat polski przy CGT, 
ukazywało się „PRAWO LUDU”, organ 
wspólnej walki polskiego i francuskiego ro­
botnika o lepszy byt, o jeszcze więcej wol­
ności, więcej szczęścia dla rodziny robot­
niczej.

Kto ze starych syndykalistów nie pamię.- 
ta niemal corocznych wizyt Zdanowskiego 
we r ancji ? Bywał wielokrotnie w Mont- 
ceau-les-Mines, w Lotaryngii, na Północy

11 lat mija od zamachu Franco
Mija jedenaście lat od chwili rozpoczęcia 

przez Franco wojny domowej w Hiszpanii.
Jedenaście lat wstydu dla całej ludzkości, 

że toleruje w Europie jawny gwałt nad 20- 
milionowym narodem.

Wiele by można powiedzieć o zaślepieniu 
rządów wielkich mocarstw demokratycz­
nych, które w swoim czasie nie potrafiły 
skutecznie pomóc PRAWOWITEMU Rządo­
wi Republikańskiemu, i zgodziły się na ko­
medię „nie interwencji”, co w istocie było 
wolną ręką dla Mussoliniego i Hitlera.

Ale, skoro dzisiaj, najgłośniej śmią o 
krzywdzie hiszpańskiej krzyczeć TOTALI- 
SCI Czerwoni, to trzeba stwierdzić krótko 
i stanowczo, że głównym sprawcą klęski 
Armii Republikańskiej były Sowiety, zaś 
dziś one i ich satelici są w dalszym ciągu 
główną przeszkodą do uwolnienia Hiszpa­
nii.

Przypomnijmy fakty:
1) Sowiety nie dały Republice Hiszpań­

skiej ani jednego człowieka do walki (patrz 
relacje republikanów hiszpańskich w „Lu­
dzie Polskim” z dn 15 grudnia 1946 r.);

2) Sowieccy ,,obserwatorzy” intrygami 
swymi doprowadzili do rozłamu w obozie 
republikańskim i do groźnej w skutkach 
walki bratobójczej w Katalonii;

Polsko - Amerykańska 
Rada Pracy 

do Tomasza Arciszewskiego
W związku z sytuacją jaka powstała w 

Londynie po śmierci Prezydenta Raczkiewi- 
cza — Polsko - Amerykańska Rada Pracy 
wysłała do Prezesa. Tomasza Arciszewskiego 
następujący telegram :

„Robotnicy pochodzenia polskiego Stanów 
Zjednoczonych zasyłają Wam jako zasłużone­
mu Przywódcy Demokracji Polskiej życzenia 
pomyślności i zwycięstwa w walce o Wol­
ność, Prawo i Sprawiedliwość. Jesteśmy prze, 
konani, że pod przewodnictwem Waszym Na­
ród Polski w oparciu o demokrację całego 
świata zdobędzie przysługujące wśród wol­
nych narodów miejsce.'’

POLSKO-AMERYKAŃSKA RADA PRACY 
(—) Stanisław KOZŁOWSKI, Prezes. 
(—) Antoni WOJSOWSKI, Sekretarz. 

i w zagłębiach Południa, niestrudzenie do­
glądając postępów naszej pracy tutaj, ofia­
rowując swój wpływ osobisty u Leona 
Jouhaux, czy w Federation du Sous Sol, 
by naprawić w stosunkach z organizacją fran­
cuską wszystko, co nie idzie całkowicie, jak 
należy, wszystko coby mogło iść lepiej.

Po katastrofie 1939 rozdzieliła nas na­
wała hitlerowska. Ale raz po raz z tajnych 
wiadomości, przenikających z PODZIE­
MIA Polski Walczącej, dowiadywaliśmy 
się, że kochany „Antek” jest w dalszym cią 
gu w pierwszym szeregu. Nie mieszkał przez 
cały czas wojny u siebie, nocował co wie­
czór gdzieindziej, budził, działał, organi­
zował. Wierzył i słusznie innym wiary u- 
dzielał, że przemoc hitlerowska musi się 
wreszcie przesilić, że musi się rozpaść pod 
ciosami koalicji.

Wierzył słusznie i dożył... klęski faszyz­
mu.

Ale Polska — nie Francja. W Polsce rok 
1944, 45 i dalsze, to nie wolność, ale nowa 
okupacja.

Władze — jawnie i ukrycie — okupa­
cyjne skreśliły w styczniu b.r. nazwisko 
Zdanowskiego z listy robotniczej w. War­
szawie i Lodzi, gdzie zaufanie mas posta­
wiło go na PIERWSZYM MIEJSCU 
jako prawdziwego przedstawiciela ludu pra­
cującego w sejmie. Uczyniono jeden wyją­
tek dla schorowanego starca Żuławskiego.któ 
ręgo zresztą usiłuje się dobić 400-gebnym 
wrzaskiem peperowców w tym „sejmie”, 
ale młodszego (52 lata) Zdanowskiego „nie 
puszczono”.

Nie ograniczono się jednak do zamknię­
cia mu ust. Tropiono go stale, i choć nie 
znaleziono cienia zarzutu, chwycono się nie­
znanego nam pretekstu, (chyba poprostu 
przeszłości całego życia w szeregach demo­
kratycznego Socjalizmu), by go zamknąć za 
kraty Bezpieki.

Czyż mamy milczeć ?
Czy nie powinniśmy wszcząć kampanii 

protestów u wszystkich przede wszystkim 
przyjaciół Francuzów, którzy go znają z tylu 
lat braterskiej współpracy.

Czy możemy się dać STERORYZO- 
WAĆ tu w wolnej Francji wrzaskiem pe­
perowców, iż mówiąc PRAWDĘ o Polsce 
rzekomo „szkalujemy” naszą ojczyznę r

Nie 1 Szkalują ją i zohydzają ci, którzy 
przykładają rękę do zbrodni i budują gmach 
niewoli na naszej polskiej ziemi.

3) Za znikome dostawy broni zażądały 
Sowiety zapłaty w zlocie, które dotąd za­
trzymują, ogołociwszy skarb republikański;

i) Niechęć do zwrotu tego złota jest przy­
czyną, że Sowiety dotąd NIE UZNAJĄ pra­
wowitego Rządu Republikańskiego na Emi­
gracji.

To przeszłość. A dzisiaj? Dzisiaj spiskują 
dalej PRZECIWKO koalicji Republikań- 
skiej, dzisiaj czynią wszystko, by spadek po 
cOtaliźmie Franco objęła ajentura totalizmu 
sowieckiego.

Jeżeli mocarstwa demokratyczne zwleka­
ją z energiczną interwencją w Hiszpanii, to 
dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że 

czyha na władzę nowa dyktatura komuni­
styczna, która chce się usadowić w Gibral­
tarze i tam mieć swą BAZĘ WYPADOWĄ 
na Morze Śródziemne i... Atlantyk.

Oto krótki katalog faktów, wskazujących 
kto przede wszystkim jest odpowiedzialny 
:za to, że Franco wkracza w 12-ty rok pa­
nowania.
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Mówiąc o Zdanowskim i innych stajemy 
nie tylko w obronie niewinnych ofiar reży­
mu, ale jednocześnie ratujemy honor Polski, 
wykazując, że ohyda PPR’u to tylko męty 
pływające po wierzchu, i Polskę udające.* 
Polska prawdziwa jest wgłębi. Najczęściej, 
niestety, za kratami...

Wołać o tym, donośnie, grzmiąco na ca­
ły świat, to przykazanie Polaka na wolno­
ści. I. d.

Co w sfałszowanym sejmie 
powiedział jedyny prawdziwy poseł robotniczy

Z opóźnieniem otrzymujemy fragmenty przemówienia sejmowego Zygmunta 
Żuławskiego, jedynego niezależnego posła robotniczego. Najciekawsze ustępy do-

* tyczące szczegółów o okupacji sowieckiej Polski, o „bloku słowiańskim" i Bez­
piece zostały skonfiskowane przez „marszałka sejmu" i dotąd, niestety, nie do­
tarły do nas. Ale i te nleskonfiskowane fragmenty, które ogłosiła „Gazeta Ludo­
wa" w Warszawie rzucają tyle światła na... budżet i... stosunki, że warto z ni­
mi się zaznajomić. Dodajmy, że na jednego prawdziwego posła robotniczego sy­
pała się przez wiele godzin w tym „sejmie" kaskada wyzwisk z ust „premiera." 
Cyrankiewicza, Hochfelda. który „jechał do dyspozycji Żuławskiego" i innych 
ukrytych i jawnych peperowców. Wszyscy na jednego!
Oto co mówił Zygmunt Żuławski:

MILIARDY NA BEZPIEKĘ
Najlepszą charakterystyką każdego rządu

— stwierdza Żuławski — jest zawsze jego 
budżet. Cechą obecnego zaś — to przede 
wszystkim jego tajemniczość. Dominuje w 
tym budżecie kolosalna, nieokreślona ściśle, 
zagadkową pozycja blisko 50 miliardów, rze­
komo „na wyżywienie ludności". Brak rów­
nież w tym budżecie szczegółowych wydat­
ków na obronę narodową i na bezpieczeńst­
wo — tak. że razem z tą nieokreśloną pozycją 
50 miliardów „na wyżywienie ludności” — 
tajemnicze pozycje wynoszą aż 90 miliardów 
złotych, a więc przeszło połowę wszystkich 
wydatków państwowych.

Najwyższą pozycją w wydatkach, po woj­
sku, to bezpieczeństwo, na które wydajemy 
przeszło 17 miliardów (10 proc, budżetu), nie 
licząc tego, co jest ukryte w pozycji, na wy­
żywienie ludności.
GŁODOWE PENSJE DLA NAUCZYCIELI
— GROSZE NA ODBUDOWĘ

A teraz porównajmy te pozycje wydatków 
na utrzymanie władzy z wydatkami dla oby­
wateli. Niestety, ze względu ną brak czasu 
nie mogę omówię sposobów szerzenia tej re­
klamowanej dziś oświaty, tych głodowych 
pensji nauczycieli, poziomu nauki i jego kon­
troli przy egzaminach ze strony związków za­
wodowych i politycznych partii i przejdę do 
odbudowy. Mimo, że naszym głównym zada­
niem ma być odbudowanie Polski z gruzów 
preliminujemy na tę odbudowę — poza obiet­
nicami wielkich inwestycji — wszystkiego ra­
zem aż 1 miliard 700 milionów (ną 185 miliar­
dów). Na opiekę społeczną mamy wydać nie 
spełna 5 miliardów, a zatem znacznie mniej, 
niż dała nam na ten cel pomoc zagraniczna 
z zachodu.
WBREW KŁAMSTWOM KOMUNISTÓW 
ROŚNIE W POLSCE BEZROBOCIE

Co wyście — zwrócił się Żuławski do
munistów — spełnili prócz rzucania ooraz

ko-

Pepesowcy z Niemiec 
do braci we Francji

Zebrani ną Pierwszym Walnym Zjeżdzie 
w Strefie Amerykańskiej Niemiec pozdrawia 
my wszystkich Towarzyszy znajdujących się 
w Wolnej Francji.

Objęci jedną wielką Ideą Socjalizmu, pój­
dziemy razem zdobywać ostatnie bastiony 
niewoli i| ucisku, które tak skrępowały i gnę. 
blą naszych Towarzyszy w Kraju Wzorem 
naszyph przywódców, zrobimy wszystko a 
byśmy wierni dyscyplinie partyjnej, wywal 
czyli światu pracy lepsze jutro, aby świat 
zrozumiał, że ratunkiem jego są ideały, które 
stanowią treść socjalistycznej idei.

Hosło naszych Towarzyszy w Kraju w cza­
sie okpacji niemieckiej : Wolność, Równość, 
Niepodległość jest dla nas hasłem dnia dzi­
siejszego.

Przewodniczący -. Karpowicz 
Sekretarz: Mrożek

Do Przyjaciół
Ludu Polskiego” zagranica
Przyjaciół „Ludu Polskiego” zagranicą in­

formujemy. że najprostszym sposobem prze­
kazania należności za prenumeratę lub 
świadczenia na Fundusz Prasowy jest 

zakupienie w jakimkolwiek biurze pocz 
towym „międzynarodowych kuponów na 
odpowiedź" i przesłanie w kopercie na 
adres „L. P." — 5, rue d''Alsace, Paris 10.

Kupony, których nazwa angielska brzmi : 
International Reply Coupon (po francusku 
Coupon Repense International) mają wartość 
— każdy — znaczka na list zagranicą.

Zważywszy, że prenumerata „L. P.” w U.
S.A. wynosi 2 dolary półrocznie, abonent z A- 
meryki przysyła nam 22 międzynarodowe ku­
pony pocztowe. Abonent z terenu W. Bryta­
nii — za len sam okres 14 kuponów. (W Bel­
gii, gdzie działa, filia „Ludu Polskiego", 
wszelkie należności kierować należy na 
Compte Cheques Postaux Nr. 800.391 — Bar­
bara Nittman — Bruxelles).

Prosimy wszystkich przyjaciół z poza 
Francii o wzięcie pod' uwagę naszej prośby 
i możliwie rychłe nadesłanie nam odpowied- 

i niej ilości kuponów pocztowych.

W drugim komunikacie oficjalnym Bezpieki, omawiającym aresztowania praw­
dziwych socjalistów polskich, w taki sposób charakteryzuje się organizację W.R.N. :

„Celem organizacji było prowadzenie wywrotowej (?) roboty na terenie partii 
robotniczych WRN doskonale rozumiało, że jedność ruchu robotniczego jest gwa­
rancją pomyślnego rozwoju Polski ludowej i dlatego też najostrzejsze ataki skiero­
wało właśnie przeciw tej jedności. Kolportowane przez nich broszury, a w szczegól­
ności wydawane przez Zygmunta Zarembę w Paryżu „światło'' są peszkwilami 
na PPS. Charakterystyczne jest, że zawierają one jednocześnie entuzjastyczne ar­
tykuły » rozłamowcach w ruchu robotniczym, jak Saragat we Włoszech i o NAGA­
NIACZACH ANTYJEDNOLITOFRONTO W EJ PRAWICY SOCJALISTYCZNEJ W RO­
DZAJU LEONA BLUMA.”

Te entuzjastyczne artykuły, to Włodzimierza
Freyda — o Blumie.

Bezpieka oświadcza oficjalnie, że za zbrodnię 
kułu przychylnego Leonowi Blumowi, wielokrotnemu 
robotników francuskich, więźniowi Buchenwaldu.

Rozmowy C. G. T. 
z pracodawcami

Prowadzone od dwu tygodni rokowania 
bezpośrednie przedstawicieli związków za­
wodowych z delegatami związku pracodaw­
ców, wchodzą w stadium krytyczne.

Nie dlatego, by się atmosfera rozmów— 
bardzo uprzejma — miała zepsuć. Ale w 
toku rokowań doszło się do punktu, który 
dzieli obie strony b. wyraźnie.

A mianowicie pracodawcy, przyjmując 
w zasadzie żądania C.G.T. o podwyższeniu 
ustawowej niższej granicy płac do 8.000 fr. 
oraz podwyżki dla innych kategoryj, do­
magają się... zwiększenia cen produktów 
przemysłowych.

Wręcz przeciwnie — C.G.T. stoi na stano­
wisku, iż podwyżki płac nie powinny w 
ogóle odbić się na cenach.

Zważywszy, że pracodawcy wyliczyli, iż

głośniejszych obietnic i prócz bezkrytycznych 
chwalb, które nie mają żadnego znaczenia? 
Nie umieliście nawet w dostatecznej mierze 
uruchomić pracy i energii ludzkiej. Słyszą co-

INDONEZJA
głównie na wyspie Jawa, stała się znowuż 
terenem zaciekłych walk orężnych, które 
przybierają charakter wojny domowej. Część 
ludności wypowiedziała posłuszeństwo rządo­
wi Republiki Indonezji przyłączając się do 
oddziałów holenderskich. Rząd holenderski 
twierdzi, że nowa republika złamała wszyst­
kie umowy z Holandią i wygładza ludność 
holenderską. Rząd Indonezji zamierza posta­
wić sprawę na forum Org. Narodów Zjedno­
czonych za pośrednictwem rządu Indyj.•
NA BAŁKANACH
też płyną strumienie krwi. Rząd grecki do­
starcza coraz to nowych dowodów interwen­
cji zbrojnej sąsiadów: Bułgarii, Jugosławii, 
Albanii, T. zw. „powstańcy” usiłują za 
wszelką cenę zdobyć choćby jedno większe 
miasto greckie, by ustiftiowić tam nowy 
„rząd” satelity sowieckiego i w ten sposób 
móc już jawnie korzystać z obcej pomocy 
zbrojnej.

ŚWIATOWY KONGRES 
MŁODZIEŻY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ
odbywa się w stolicy Norwegii Oslo, gdzie 
zebrał się tysiąc przedstawicieli młodzieży 
poniżej 30 lat. delegowanych przez kościoły 
sześćdziesięciu państw. Delegaci, w grupach 
po 30, zbierają się codziennie dla studiowania 
Biblii i zagadnień, ustalonych przez kierow­
nictwo.

W BURMIE
spiskowcy zamordowali premiera i siedmiu 
tainistrów miejscowego rządu. Dotychczaso­
we śledztwo wskazuje, że w spisku brały u- 
dział w zgodnym porozumieniu żywioły 
skrajnie prawicowe wraz z komunistami bir­
mańskimi.

W AMERYCE
w obliczu zagrożenia przez rząd zdobyczy 
syndykalnych, staje się coraz prawdopodob­
niejsze połączenie 2 central ruchu zawodowe­
go : A.F.L., liczącą 7 i pół miliona członków 
oraz C.I.O. z 6 milionami członków.

Jana Kwapińskiego Wspomnienia
I... KROTKA PAMIĘĆ

Jan Kwapiński wydał niedawno swe PA­
MIĘTNIKI, obejmujące okres od 1939 do 
1945, t. zn. od chwili aresztowania i wywie­
zienia na Sybir b. prezydenta Łodzi i pre­
zesa Kom. Centr. Zw. Zaw., poprzez akcję 
opiekuńczą nad deportowanymi w r. 1941 
— 42, udział w Rządzie w Londynie aż do 
chwili cofnięcia przez mocarstwa uznania 
naszemu prawowitemu rządowi.

Niejednokrotnie powracać będziemy do 
tych Pamiętników, jako jednego z najbar­
dziej miarodajnych źródeł bezpośrednich in- 
formacyj o tym dramatycznym okresie w 
dziejach walki narodu polskiego.

Narazie stwierdzimy, że największą re­
klamę Pamiętnikom czynią hałaśliwie 
„Dwustołkowcy”, którzy nijak strawić nie 
mogą, że przypomniano dokładnie i doku­
mentacyjnie PRAWDĘ o .straszliwych błę­
dach Stanisława Mikołajczyka.

„Dwustołkowiec”, który zresztą znacznie 
żywiej bronił był Mikołajczyka, kiedy ten 
ostatni JESZCZE ZASIADAŁ w JEDNYM 
RZĄDZIE Z KATEM RADKIEWICZEM, 
t. zn. kiedy solidaryzowanie się z Miko­
łajczykiem nie narażało na pogorszenie sto­
sunków z „Ambasadą", w żaden sposób nie 
może się pogodzić z — czarno na białym — 
wykazaniem, że kapitulacja Mikołajczyka

Sznarbachowskie^o o Saragacie,

poczytuje czytanie w Polsce arty- 
premierowl Francji, przywódcy

niezbędny jest wzrost cen o 40 proc. (I), aby 
pokryć koszta spowodowane podwyżkami 
płac, widzimy rozpiętość różnic pomiędzy 
obu punktamii widzenia.

Rozmowy pomiędzy centralą robotniczą i 
pracodawców odbywają, się bez udziału rzą­
du, który w myśl nowej swej taktyki, dą­
żył do pozostawienia obu stronom możli­
wości „dogadania się" bezpośrednio.

Siłą rzeczy jednak, zarówno C.G.T. jak 
„patroni” odwołują się do premiera Rama- 
dier z prośbą o interwencję.

Jak widzimy kłopoty rządu Francji ule­
gły jedynie... krótkiej zwłoce, czy przerwie. 
Pozostaje do rozwiązania najtrudniejszy dy­
lemat: jak zwiększyć place robotnicze, by 
przez wzrost cen jednocześnie nie zmniej­
szyć wartości nabywczej zarobków.

raz częściej o ustawicznych redukojach, to w 
tym, to w innym mieście i patrzę na zastój 
ruchu budowlanego, a równocześnie na ma­
sy kramów w Warszawie i w Krakowie To 
wszystko bezrobotni, którzy nie mogąc utrzy­
mać się z pracy, handlują i wyzyskują sie 
nawzajem.
.METODY’ WALKI

Z PRAWDZIWYM SOCJALISTĄ
Przez całe życie — mówił dalej Żuławski — 

walczyłem szczerze o wolność człowieka i o 
demokrację przeciw wszelkim dyktatorskim 
zakusom i przez całe żyoie byłem z tego po- 

Dokuircztuue na sa '

GRANICE ZACHODNIE POLSKI
uzyskują poparcie Ameryki. Stanton Grlffls, 
ambasador USA w Warszawie oświadczył na 
konferencji prasowej : „Zagadnienie granic 
zachodnich zostanie rozwiązane ku całkowi­
temu zadowoleniu narodu polskiego”.

INDALECIO PRIETO
przywódca socjalistów hiszpańskich, przybył 
z Meksyku do Paryża, gdzie wygłosił przemó­
wienie, domagając się przeprowadzenia w 
Hiszpanii plebiscytu, jako jedynego sposobu 
rozwiązania racjonalnego sprawy hiszpań­
skiej.

Łotwa, Litwa, Estonia 
znowu na widowni

Podczas odbywającej się w Paryżu Mię­
dzynarodowej Konferencji Pocztowej, dele­
gaci sowieccy dwukrotnie usiłowali odnowić 
prawa udziału państw bałtyckich, a miano­
wicie Łotwy. Litwy i Estonii w charakterze 
„niezależnych” członków tej Konferencji.

Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, że Rosja, 
która w r. 1940 powiadomiła Sekretariat Mię­
dzynarodowej Konferencji Pocztowej, że po­
wyższe trzy republiki utraciły swoje prawa 
suwerenne na skutek przystąpienia dio Związ­
ku Sowieckiego, na początku tego roku zwró­
ciła się do Sekrefatiatu Konferencji o nio- 
branie pod uwagę jej uprzedniego wystąpie­
nia w sprawie państw bałtyckich w r. 1940.

Koła dyplomatyczne podkreślają, iż wspo­
mniany krok sowiecki zmierzający dc przy­
znania państwom bałtyckim niezależnego 
prawa głosowania pokrywa się całkowicie z 
taktyką sowiecką na wszystkich dotychcza­
sowych konferencjach międzynarodowych. 
Krok sowiecki ocenia się jako mający na oe- 
lu zwiększenie ilości swoich głosów.

Stany Zjednoczone 1 W. Brytania, które nie 
uznały nigdy inkorporacji trzech państw 
(bałtyckich,' znalazły się podczas ostatnich 
obrad Międzynarodowej Konferencji Poczto­
wej, w składzie 50 delegatów, które głosowa­
ły przeciwko propozycji sowieckiej.

■

„DWUSTOŁKO WCOW”

w Moskwie w r. 1945 nie przyniosła NIC 
DOBREGO ani Polsce, ani Pol. Stron. Lu­
dowemu, ani zresztą samemu biednemu Mi­
kołajczykowi. Że przeciwnie przyniosła wici 
ka szkodę, której rozmiary potężnie zmniej­
szył fakt powstania Rządu TOMASZA AR­
CISZEWSKIEGO, i NIEUGIĘTE „NIE!" te­
go prawowitego Rządu. To „NIE!” wyłą­
czyło całkowicie NARÓD POLSKI z Jałtań­
skiego targawiska. TO NIE Arciszewskiego, 
Kwapińskiego i innych nie pozwala niko­
mu twierdzić, że Polska dała zgodę na o- 
kupacj'ę i rozbiór.

Wiemy wszyscy, że Mikołajczyk PÓŹNIEJ 
walczył dzielnie i odważnie. Ale w najlep­
szym razie odrobić mógł część swej winy.

„Dwustołkowcy” usiłują dzisiaj nie dopu­
ścić do ustalenia HISTORYCZNYCH FAK­
TÓW, usiłują jak zwykle bez sensu i po 
chamsku „zestawiać” prawdziwe relacje 
Kwapińskiego z nikczemnymi prowokacja­
mi gen. Paszkiewicza.

Przez dobór środków „polemiki”, przez 
niedorzeczność „chwytów” ujawniają swój 
wielki... ambaras. Nie dziwimy się. Współ- 
czujemy. Istotnie przykro czasem być „Dwu 
stołkowcem", zwłaszcza kiedy jeden stołek 
się wysunie i... na łeb spadnie.
sie wysunie i... na łeb spadnie. M. K.
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NA SZEROKIM SWIECIE

To, co najważniejsze
Na lewicy francuskiej, na lewicy angiel­

skiej, na lewicy amerykańskiej wyczuwa 
się wyraźnie zakłopotanie sprawą grecką. 
Szczególnie socjaliści obawiają się wyraź­
nej wypowiedzi przeciw powstańcom grec­
kim, albowiem hamuje ich świadomość, że 
rząd grecki jest rządem prawicowym, że 
może wybory — choć odbyły się pod kon­
trolą międzynarodową — mogą być zakwes­
tionowane z powodu bojkotu ich przez EAM

To zakłopotanie wynika, ze zgoła fałszy­
wego ujęcia sprawy zasadniczej. Nie idzie 
bowiem dziś w Grecji o to, czy rząd jest 
sympatyczny czy nie, o to czy Napoleon 
Zervas (który zresztą przez całą wojnę, po­
dobnie jak Michajłowicz w Jugosławii pro­
wadził ostrą walkę zbrojną z Niemcami) 
jest prawicowcem, czy też nie.

Sprawa idzie o zupełnie coś innego. Idzie 
o to, że w Grecji mniejszość chce objąć wła­
dzę przy pomocy bagnetów obcych. Mniej­
sza o to, czy istotnie już walczą tam dziś 
brygady międzynarodowe komunistów, 
szkolonych we Francji lub na Bałkanach. 
Faktem ustalonym ponad wszelką wątpli­
wość przez komisję, Zjednoczonych Naro­
dów jest że t. zw. „powstańcy” byli szko­
leni i zbrojeni w Albanii, Jugosławii i Buł­
garii, że stamtąd czynią swoje wypady. 
Niewątpliwe są również apetyty jugosło­
wiańskie na Macedonię grecką.

Mamy więc do czynienia z sytuacją iden­
tyczną do sytuacji hiszpańskiej roku 1936, 
kiedy to generał Franco dla obalenia rzą­
du legalnego uciekł się do pomocy obcej. 
Mamy do czynienia z zamachem na niepo­
dległość Grecji.

Zamachem, w którym Albania, Bułgaria 
czy Jugosławia są jedynie pionkami, a 
istotnym reżyserem i tym, który będzie 
zbierał owoce jest Związek Sowiecki.

Idzie przy tern nietylko o to, by Grecję 
wkluczyć w szereg państw, w których roz-

Zjazd PPS w strefie 
amerykańskiej Niemiec

W dniu 23 czerwca r.b. odbył się kole­
żeński zjazd członków PPS, ZNMS, TUR,, 
i Klasowych Związków Zawodowych — 
przebywających na emigracji w amerykań­
skiej strefie okupacyjnej Niemiec. Na zjazd 
pomimo dużych trudności technicznych przy 
było 40 towarzyszy. Zjazd Koleżeński w wy­
niku całodziennych obrad postanowił powo­
łać do życia Komitet Główny w strefie ame­
rykańskiej Niemiec, którego zadaniem by­
łoby rozpoczęcie działalności organizacyj­
nej.

Po zapoznaniu się z obecną sytuacją na 
terenie strefy zarówno w życiu politycznym, 
jak i społecznym powzięto szereg uchwał, 
z których najważniejsze są:

1) Uaktywnienie działalności organi­
zacyjnej poprzez jaknajczynniejszy u- 
dział w życiu społecznym.

2) Podporządkowanie się całkowicie 
dyrektywom Komitetu Zagranicznego 
PPS w Londynie, jako najwyższej wła­
dzy partii w chwili obecnej.

3) W nawiązaniu do długoletniej tra­
dycji PPS i WRN prowadzenia walki 
z komunizmem, totalizmem, jfiszyzmem 
i reakcją zarówno w środowisku naszej 
emigracji jak i solidaryzując się w po-

s ntyłnch i socjalistami innych, 
demokralyc-nych krajów.

4) Przekazanie wyrazów braterskiego 
pozdrowienia towarzyszom z Kraju, z 
którymi stanowimy nierozerwalną ca­
łość, towarzyszom z Anglii, Francji, Bel­
gii, Stanów Zjednoczonych i wszystkim 
innym, rozsianym po całym świecie.

5) Wyrazy czci i hołdu dla Towarzy­
szy, którzy w walce od roku 1939 padli 
w obronie Wolności, Równości i Niepod­
ległości dla Polski i dla wszystkim Lu­
dów Europy.

6) Wyrazy hołdu i oddania tow. To­
maszowi Arciszewskiemu, który jest 
symbolem walki polskiej klasy robotni­
czej o Polskę wolną, demokratyczną i 
niepodległą.

7) Propagowanie i kolportowanie wy­
dawnictw robotniczych na emigracji, a 
w szczególności ,,Polskiego Robotnika w 
Wielkiej Brytanii oraz „Ludu Polskie­
go” i „Światła", zalecając wszystkim 
towarzyszom ich prenumeratę.

Przewodniczącym Komitetu Głównego w 
strefie amerykańskiej Niemiec został mjr. 
Henryk Karpowicz, sekretarzem — Fr. Mro 
żek, prezes Związku Rzemieślników i Ro­
botników Polskich.

Zjazd wykazał, że mimo paroletniej przer 

kaz moskiewski będzie decydował o wszy- 
stkiem. Idzie przede wszystkim o zdobycie 
nowych, niesłychanie ważnych pozycji stra­
tegicznych dla ostatecznej rozgrywki zbroj­
nej z Zachodem. Saloniki mają otworzyć 
drogę do Dardaneli.

Wolno nam, lewicy demokratycznej, ży­
wić małą sympatię, albo zgoła wrogie uczu­
cia dla króla Jerzego, czy panów Tsalda- 
risa i Maximosa.

Przez to jednak ze bronią oni niepodle­
głości swego kraju przeciw zalewowi so­
wieckiemu stają się oni zaporą przeciwko 
pochodowi totalizmu.

Tak jak w roku 1940 reakcyjny Metaxas 
stał się sprzymierzeńcem d.emokracjł świa­
towej w chwili, w której odrzucił ultima­
tum Włoch i wprowadził swój kraj do woj­
ny z faszyzmem włoskim i hitlerowskim.

Czesław MICHNIEWSKI

Vansittart proroczo — przed 1939 — os­
trzegał Europę, jeden z niewielu doceniał 
całkowicie niebezpieczeństwo Hitleryzmu. 
Dzisiaj ostrzega przed grozą totalizmu 
wschodniego:

„Brak odwagi z naszej strony był czę­
ściowo przyczyną drugiej wojny światowej. 
Nie trzeba przypominać, ile straciliśmy spo­
sobności by położyć koniec bluff’owi Nie­
miec. Najważniejszą z tych sposobności by­
ła wówczas gdy Hitlerowi zezwolono na za­
jęcie zdemilitaryzowanej Nadrenii w r. 1936

Chcę dzisiaj -wykazać zbieżności pomiędzy

Nowa „Osóbka“ — Rusinek 
tłumaczy, że „wszystko zło" idzie z Francji

Kursujące od pewnego czasu pogłoski o 
kryzysie w F. PPS okazały się prawdą. Pan 
Osóbka poszedł „w odstawku”, prezesem 
CKW fałszywej partii został p. Kazimierz 
Rusinek.

P. Rusinek, głośny, dyktatorski „Schrei- 
ber” z obozu w Mauthausen jest najbardziej 
zażartym zwolennikiem likwidacji F. PPS na 
rzecz „zjednoczenia” z komunistami, ponoć 
jeszcze radykalniej peperowy od samego O- 
sóbki i Hochfelda.

Ten „likwidator” polskiego socjalizmu 
wystąpił na konferencji prasowej w obronie... 
Bezpieki. Oświadczył, iż jest przekonany:

„że aresztowani (wybitni przywódcy 
prawdziwego socjalizmu polskiego — 
przyp. red.) istotnie spiskowali w porto 
zumieniu z nielegalnymi organizacjami 
w kraju i rozpowszechniali njebezpiecz 
ną, wywrotową (!) propagandę przeciw 
ną interesom państwa.”

Po tych policyjnych ogólnikach Rusinek 
sprecyzował oskarżenie, a mianowicie:

„aresztowani wzywali robotników do 
strajków, do akcji sabotażu, a nawet do 
jawnego buntu przeciwko rządowi.”

Tu p. Rusinek istotnie puścił farbę. „Ludo­
wa demokracja” chciała trzymać „za mor­
dę” robotników, a tymczasem lud się burzy, 
jakieś strajki urządza. Więc prawdziwych 
socjalistów za kraty. Rozumowanie, którego 
nie powstydziłaby się carska ochrana, no i 
oczywiście Gestapo.

Rusinek „wie", że ta „zaraza" pochodzi z 
Francji:

OD ADMINISTRACJI
Otrzymaliśmy przekaz pocztowy na sumę 

20 fr. od wysyłającego p. Zwiski Wł. z Wit- 
tenheim, lecz ulica jest podana nieczytelnie, 
nie wiemy przeto jak adresować wysyłkę 
pisma. Prosimy o podanie adresu.

wy w pracy organizacyjnej’, nie pozwala­
jącej wielu towarzyszom do wymiany i po­
głębienia swego światopoglądu, że mimo 
pracy w oderwaniu od ośrodków partyjnych 
i skoordynowanego działania, postępowa­
nie wszystkich towarzyszy było zawsze zgo­
dne z ustalonym programem partii i że 
myśl socjalistyczna i metody demokratycz­
nego, działania okazały się silniejsze od 
czasu i tych ciężkich prób ostatnich lat z 
przed wojny i po wojnie. — Na zakończe­
nie obrad zebrani odśpiewali „Czerworijy 
Sztandar”.

Kto chce zabić
LUD POLSKI

ten:
1. Zwleka z opłaceniem prenumeraty 

' (jeśli jest „opaskowym" abonentem) ;
2. Nie przekazuje należności za sprzeda­

ne egzemplarze (jeśli jest kolporte­
rem) ;

3 Nie pokazuje innym „Ludu Polskie­
go,”, by jednać odbiorców ;

4. Narzeka, że tygodnik nie jest... dzien­
nikiem (zamiast jednając prenumera­
torów sprawić, by tygodnik stał się 
dziennikiem).

KARĘ ŚMIERCI zniesiono w strefie sowiec­
kiej równocześnie z jej zniesieniem w ZSRR. 
Najwyższy wymiar kary, orzekany przez so­
wieckie sądy wojskowe w stosunku do Niem­
ców, wynosi obecnie 25 lat obozu pracy przy­
musowej.

Vansittart ostrzega
działalnością b. Ligi Narodów a obecnej 
O.Z.N. Pierwsza zbankrutowała z powodu 
poczynań dyióch dyktatorów. Druga jest 
rujnowana przez podobne poczynania jed­
nego dyktatora. Wszystkie dyktatury są so­
bie podobne. Ponadto, Liga Narodów zban­
krutowała z powodu dwóch jeszcze czynni­
ków, mianowicie brak krytycyzmu i brak 
moralnej odwagi.
Niemcom udało się uciszyć większość kryty­
ków ich systemu. Było rzeczą niepopularną 

mówić prawdę o nich. Podobnie dzieje się dziś 
ze Związkiem Sowieckim. Rosjanom udaje

„Do kraju dochodziła lawina wywroto 
wej (!) literatury, a nawet (o zgrozo !) sa­
mym członkom rządu warszawskiego tę 
literaturę także przesyłano. Literatura 
ta nadchodziła głównie z Francji, gdzie 
— jak się zdaje — znajduje się główna 
kwatera tej (organizacji. Nie jest wyłą 
czone, że rząd warszawski będzie w tej 
sprawie interweniował u rządu francu 
skiego aby ukrócić działalność tych „pra­
wicowych socjalistów” na terenie Fran­
cji.”

„Uczony” Rusinek nie zauważył, że właś­
nie przed paru dniami, w dniu 14 lipca, ob­
chodziła Francja 158-mą rocznicę zburzenia 
Bastylii. Nie namówi Rusinek Ramadier’a na 
zbudowanie w Paryżu nowej Bastylii — Bez­
pieki. Próżne zachody. Panu Rusinkowi, 
który chce odwracać bieg historii, cofać dzie­
je, przywracać metody inkwizycyjne śred­
niowiecza, możemy powiedzieć, że żadne a- 
reszty nie wstrzymają naporu prawdziwych 
mas ludowych. Niech sobie Rusinek przypo- 
rnni, może za młodu czytanego Asnyka :

Któż zdołał strumień wstrzymać w biegu? 
Czy jest na świecie taka moc ?

Nawet wschodni protektor Rusinka takiej 
mocy nie ma.

Uchodźcy przechodzą pnd opieke I.R.O.
•Z dniem 30 czerwca, br. wygasła działal­

ność UNRRA, opiekującej się uchodźcami. 
Wobec podpisania Statutu IRO przez 16 
państw, liczyć się należy z wejściem w życie 
agend tej nowej międzynarodowej organiza­
cji opiekuńczej już w najbliższym czasie. Z 
pośród 16 państw, które podpisały Statut, 
dziesięć musi jeszcze przeprowadzić ratyfi­
kację tego aktu. Państwa te zapewnią 75 
proc, preliminowanego budżetu, co wyniesie 
około 1’12 milionów dolarów. Z kwoty tej, 
108 milionów przeznaczone zostanie na ak­
cję opiekuńczą, 4 miliony przewidziane są 
na koszty administracyjne.

Na siedzibę Sekretariatu IRO przewiduje 
się Genewę. Ostateczną decyzję w lej sprawie 
poweźmie Rada Naczelna IRO, która zosta­
nie uformowana dopiero po aktach 'ratyfika­
cyjnych państw, których rządy podpisały 
Statut.

Należy sądzić, że IRO rozpocznio działal­
ność w oparciu o własny budżet jeszcze w 
ciągu bieżącego lata.

Tymczasowym sekretarzem IRO jest ame- 
rykanin p. Altmayer.

Jest rzeczą więcej niż prawdopodobną, że 
biuro Sekretariatu IRO będzie obsadzone 
przez nowych ludzi, nie związanych z dzia­
łalnością UNRRA, ale aparat terenowy IRO 
w chwili obecnej i w okresie najbliższych 
trzech miesięcy, będzie się składał z dotych­
czasowego personelu UNRRA. Istnieją wszak-

Wstydliwa sprawa
„Biuietyn Stronnictwa Ludowego 

„WOLNOŚĆ” słusznie podkreśla, „wsty­
dliwe” zagadnienie międzynarodowe : 
prześladowanie tych najnieszczęśliw­
szych, którzy — zaszczuci przez totali- 
styczną dyktaturę we własnym kraju 
— szukają schronienia za granicą. Oto 
informacje „Biuletynu” :

Niemcy zachodnie stanowią teren masowej 
wędrówki uchodźców politycznych, wśród 
których największą liczbę stanowią Polacy. 
Sprawa uchodźców politycznych, sprawa ży­
wa a jakże tragiczna, nie została jeszcze pod­
niesiona do problemu międzynarodowego i 
jest wstydliwie ukrywana przed opinią świa­
ta. Dziesiątki tysięey uchodlźców, a liczba ta 
stale się zwiększa, pozbawione są prawa, da­
chu nad głową, opieki 1 traktowane jak zwy­
kli kryminaliści. Oto" garść informacyj o tych 
nieszczęśliwych ludziach:

Ucieczka z Polski jest przedsięwzięciem 
bardzo ryzykownym. Kto się na nią decy­
duje, ryzykuje bardzo dużo : życie lub wię­
zienie. Nim uchodźca dostanie się na teren 
Niemiec zachodnich, musi przebyć szmat dro­
gi, przekroczyć dwie silnie strzeżone grani- 

się zastraszyć większość tych, którzy dos­
trzegają ponure oszustwo lewicowej dykta­
tury maskującej się jako raj pracujących.

Można sprzeczać się oto, czy historia się 
powtarza. Ale pozwolić na to, by powtórzy­
ły się wydarzenia, które miały już miejsce 
w 20-yrn stuleciu — to już jest wyraźne sa­
mobójstwo. Należy mówić prawdę o OZN, 
gdyż inaczej podzieli ona los Ligi Narodów.

Niektórzy z nas mówili, że Rada Bezpie­
czeństwa będzie farsą, o ile dopuści się pra­
wo veta. Ponieważ jednak Rosja nie chcia- 
la wejść do tej Rady bez prawa vela, to 
zgodzono się na to. Rezultat, że Rada ta 
zbankrutowała.

Kreml nigdy zresztą nie sądził, że może 
być inaczej, taksamo zresztą jak nigdy nie 
było zamiarem Stalina znaleźć rozwiązanie 
zagadnień europejskich. Dyktatorzy kocha­
ją chaos, gdyż daje im to preteksty zarów­
no dla rozszerzenia swej doktryny jak i do 
mieszania się do spraw innych państw.

Mając te cele na widoku tyrani na Krem­
lu, tak przesadzili w swoich próbach uda­
remnienia planu Marshall’a, że demokracje 
zachodnie zostały zmuszone przeciwstawić 
się. Musimy obecnie taksamo twardo prze­
ciwstawiać się próbom Rosji rozbicia Orga­
nizacji Narodów Zjedn. albo też przeobraże­
nia jej w odszkocznię propagandy i polity­
ki sowieckiej.

Kreml tak dalece nadużył prawa veta w 
Radzie Bezpieczeństwa, że organizacja ta 
stała się zupełnie bezsilna. Wystarczy przy­
pomnieć sprawę u wybrzeży albańskich, 
gdzie Albańczycy zamordowali 44 naszych 
marynarzy. (Zaminowanie wód w pobliżu 
wyspy Korfu, ną skutek czego zatonął’kontr 
torpedowiec brytyjski — przyp. red.).

Musimy obecnie stwierdzić, że nie chcemy 
dłużej, by losy nasze decydowały się w Mo­
skwie. Nie poto walczyliśmy w drugiej woj­
nie światowej, by świat stał otworem dla 
komunizmu. Wierzcie mi, nie byłoby dru­
giej wojny światowej, gdybyśmy my tak 
właśnie powiedzieli Hitlerowcom w okresie 
przed r. 1936".

że możliwości wprowadzenia do aparatu IRO 
— w charakterze terenowycli urzędników — 
samych uchodźców. Jest to .sprawa poważnie 
dyskutowana.

Statut IRO kieruje się odmiennymi kryte­
riami co do pojęcia „uchodźca” niż UNRRA. 
Za „uchodźcę” uważa każdiego, kto : nie u- 
znaje rządu kraju swego pochodzenia ze 
względu na panujące tam prześladowania 
polityczne. Otacza opieką zarówno tego kto 
z tych samych pobudek opuścił kraj, jak 1 
starego emigranta zarobkowego. który z 
tych samych pobudek odmówił przyjęcia pa­
szportu placówek konsularnych i poselstw 
reżymowych.

IRO roztoczyłaby tym samym opiekę nad 
uchodźcami przez wydawanie międzynaro­
dowych „paszportów IRO” tym osobom. To 
nowe kryterium jest znacznie korzystniej­
sze od pojęcia „DiPi", sprecyzowanego przez 
UNRRA. Niestety ta nowa interpretacja IRO 
istnieje narazie w teorii. W terenie stosuje 
się jeszcze dotychczasowe interpretacje 
UNRRA.

DEMENTI AMERYKAŃSKIE zaprzecza po 
głoskom, jakoby w strefach zachodnich anga­
żowano kierowców niemieckich do Grecji i 
Turcji. — Do francuskiej Legii Cudzoziemskiej 
wstąpiło dotąd 2.000 jeńców niemieckich. 

ce i to w warunkach bardzo trudnych i bar­
dzo ciężkich. W czasie swej wędrówki u- 
chodźca unika zetknięcia, się z ludźmi, omi­
ja bardziej ruchliwe drogi, podróżuje nocą, 
biwakuje najczęściej w lesie, głoduje. Tło- 
moczek na plecach stanowi jego cały doby­
tek i zawiera głównie zapasy żywności na 
drogę. Wędrówka trwa około dwóch tygod­
ni. Około 50 proc, ludzi wychodzących z Kra­
ju, wpada w ręce Czechów lub Rosjan. Los 
zatrzymanych jest tragiczny. Czesi odsyłają 
dio Polski pod zarzutem ucieczki z kraju 1 
przekazują „Bezpiece”. Gdy uchodźca wpa- 
dnie w ręce Rosjan giną po nim wszelkie śla­
dy. To też wielu ludzi,świadomych niebez­
pieczeństwa podróży, wychodząc z Kraju za­
opatruje się w broń krótką. W wypadku 
przypadkowego zetknięcia się z funkcjona­
riuszami bezpieczeństwa wywiązuje się wal­
ka, która najczęściej kończy się zabójstwem 
uciekiniera.

Taki jest los tych wszystkich, którym "sTę 
udało dotrzeć do granicy zachodniej okupa­
cji Niemiec, granicy od której w ich mniema­
niu zaczyna się świat wolnych ludzi, świat 
zachodniej demokracji. Zaznajomijmy się z 
losem innych, zdawałoby się szczęśliwszych, 
którym udało się dotrzeć do upragnionego w 
ich mniemaniu celu.

Silnie strzeżona granica na odcinku oku­
pacji amerykańskiej powoduje, że wiele lu­
dzi wpada w ręce władz amerykańskich i 
niemieckich. Są oni aresztowani i odsyłani 
dio większych więzień niemieckich, położo­
nych na pograniczu. • W więzieniach tych 
przebywa około 1.000 uchodźców polskich. 
Każdy zatrzymany w ciągu 24 godzin jest 
sądzony przez sąd amerykański. Teoretycz­
nie, gdyż w praktyce jest to najczęściej nie­
możliwe. To leż niemal z reguły rolę „obroń­
cy" sprawuje tłumaczka. Niemka. Ona nadaje 
tok sprawie i od jej interpretacji powodów o- 
puszczenia Kraju, zależy wysokość kary. Nie­
mal z reguły tłumaczka nieprzychylnie odno 
si się do uciekinierów, stąd też powody opu­
szczenia kraju zazwyczaj wypadają na nie- 
kbrzyść uchodźców.

Każdiy z zatrzymanych z reguły skazyw.a.- 
ny jest na trzy miesiące więzienia, za niele­
galne przekroczenie strefy oraz 6 miesięcy za

BERLIŃSKI PROSOWIECKI „Neue Berliner 
Illustrierte” zamieścił artykuł o wiesiedleń- 
cach pod wiele obiecującym tytułem : „Praw­
dziwi wysiedleńcy oraz fałszywi wysiedleń­
cy - pasożytami w Niemczech”. Artykuł twier­
dzi, że prawdziwi wysiedleńcy w liczbie 11 
milionów wrócili już do swych krajów. Po­
zostało w Niemczech 800 tysięcy pasożytów. 
Któż bowiem wzdraga się wracać ? Wczoraj­
si hitlerowcy, ochotnicza sołdateska, zbiego­
wie bałtyccy, Polacy z armii Andersa, daw­
ni ludzie Własowa, Jugosłowianie Michaj ło­
wicza, faszyści czescy — krótko, faszystow­
skie szumowiny z całej Europy. Jeśli dziś w 
Niemczech mnożą się tu i ówdzie historie z 
dzikiego Zachodiu : morderstwa, rabunki, czy 
kradzieże, to nie najmniejszą odpowiedzial­
ność ponoszą za to owe brzydzące się pracą 
elementy. Są one politycznym, moralnym 1 
gospodarczym obciążeniem narodu niemiec­
kiego, który walczy z trudem o swój nowy 
porządek demokratyczny...”

Należy dodać, że „Neue Berliner Illustrier­
te” wychodzi w strefie sowieckiej Berlina. 
Łatwo więc zrozumieć, o jaki „porządek de­
mokratyczny” walczy w tak typowy sposób.

19 FABRYK KRUPPA, zatrudniających dziś 
ponad 10.000 robotników, ulegnie zniszczeniu.

BERIA, SOWIECKI MINISTER spraw we­
wnętrznych, baw, w sowieckiej strefie Nie­
miec. Według „N. Zuercher Zeitung” podróż 
ta łączy się z decyzjami o dużym znaczeniu, 
z długoplanową polityką rosyjską, wobec 
Niemiec i nową próbą pozyskania opinii nie­
mieckiej. Zdaniem Rosjan, mentalność nie­
miecka jest raczej wschodnia niż zachodnia 
i da się łatwo poprowadzić.

ZAMYKANIE BILANSU — Pojawiają się 
coraz nowsze i dokładniejsze cyfry z bilansu 
drugiej wojny światowej. Ostatnio podano 
liczbę zabitych żołnierzy sowieckich na 7 
milionów, niemieckich na 2 miliony. Amery­
kanów zabitych lub zaginionych było 300.000, 
rannych 652.000, wziętych do niewoli 116.000. 
Brytyjczyków zabitych i zaginionych 455.000, 
rannych 475.000, wziętych do niewoli 327.000. 
Najwyższy stan swych sił zbrojnych osiągnę­
ły Niemcy w r. 1943 — do 11 milionów. W 
r. 1944 — 1 stycznia pracowało w Niemczech 
ponad 9 milionów jeńców i robotników ob­
cych. Armia USA w okresie maksymalnym 
(sierpień 19*45) liczyła 12.245 tysięcy, w tym 
armia lądowa 8.186, tysięcy, marynarka wo­
jenna 4.059 tysięcy. W. Brytania miała w r. 
1945 4.683 tys. żołnierzy, z czego milion w 
lotnictwie

CENTRALNY RZĄD CHIŃSKI ogłasza, że 
wojna domową w Chinach stała się wojną 
międzynarodową. Zaopatrzenie wojsk komu- 

przekroczenie granicy państwa. Wyroki do­
chodzą nawet do jednego roku, o ile istnieją 
jeszcze inne przekroczenia, jak posiadanie 
większej ilości pieniędzy, dwóch dowodów 
itp. Skazani na sześć miesięcy o ile zacho­
wują się poprawnie w więzieniu, mogą wno­
sić podania o zmniejszenie kary. Wówczas 
sędizie po raz wtóry rozpatruje sprawę i 
zmniejsza karę do połowy, polecając jedno­
cześnie niemieckim władzom więziennym 
przekazanie więźnia „polskiemu oficerowi 
łącznikowemu”, a więc oficerowi repatria­
cyjnemu rządu warszawskiego. Sytuacja w 
więzieniu jest bardzo ciężka. Niemiecka straż 
więzienna jednakowo brutalnie traktuje Wię­
źniów tak politycznych jak i kryminalnych. 
Nienawiść Niemców do Polaków los tych o- 
statnich jeszcze bardziej pogarsza. Uchodźcy 
w więzieniach cierpią podwójnie: moralnie 
i fizycznie. Moralnie ze względu na złe trak­
towanie i grozę odesłania ich po odsiedzeniu 
kary do Kraju, fizycznie na skutek złego wy­
żywienia. Wyżywienie dzienne więźnia skła­
da się z porcji rzadkiej zupy oraz dwa razy 
dziennie czarnej ersatz kawy z kromką Chle­
ba. Więźniowie pracują przy tym fizycznie i 
to przy bardzo ciężkich robotach. Ludzie wy­
cieńczeni długoletnią okupacją, ukrywaniem 
się oraz przebytą drogą, upadają' z sił. Ucie­
kając przez zieloną granicę nie zabierają 
większego bagażu, stąd częste zdarzają się 
wypadki, że oddając bieliznę do pralni wię­
ziennej, pozostają na, ten czas bez bielizny.

Szczęśliwi więźniowie, którzy umknęli wy­
roku odesłania do kraju po odsiedzeniu kary, 
po wyjściu z więzienia pozbawieni są wszel­
kiej pomocy, oparcia i opieki, a też nie wie­
dzą, co mają robić dalej. Przyłapani poraź 
drugi kierowani są do więzień, .bądź do war­
szawskiej misji repatriacyjnej.

W strefie angielskiej sytuacia wygląda o 
tyle pomyślniej, że Anglicy znacznie liberal­
niej odnoszą się do uciekinierów. W każdym 
razie nie są oni pozbawieni wolności. Obawa 
odstawienia do Polski jest tu znacznie mniej­
sza, natomiast występuje ten sam problem 
braku opieki 1 oparcia.

Tragiczny ten problem wymaga natych­
miastowego rozwiązania. O ludzką pomoo 
wołają najbiedniej’s| i najbardziej nieszczęś­
liwi ludzie.

nistycznych z zewnątrz stale wzrasta spoty­
ka się w nich coraz więcej oddziałów ja­
pońskich (z b. jeńców) i koreańskich.

'KOSZTOWNA PLOTKA. — Sąd wojskowy 
w Gdańsku skazał 3 osobjr, w tym 2 urzędni­
ków na kary więzienia 3, 6 i 10 lat za to, że 
w rozmowie z kolegami biurowymi rozpo­
wiadali,, jakoby koleje polskie i pocztę miały 
przejąć wojska rosyjskie, a to w następstwie 
krwawego starcia, pod Warszawą, między 
kolejarzami polskimi a żołnierzami sowiec­kimi. . •

TRANSPORT WĘGLA Odrą z Gliwic wzgl 
Koźla do Szczecina trwa 14 dni skutkiem bra­
ku dość silnych holowników. Na tej trasie 
Pływa około 300 jednostek.

francuska MISJA grobownictwa wojen­
nego bawi w Polsce, poszukując mogił i bu­
dując cmentarze. Na ziemiach polskich zgi­
nęło około 10.000 jeńców wojennych Francu­
zów.

W DASZAWIE koło Stryja od ubiegłego ro-. 
ku płonie gaz słupem wysokości 200 m Łunę 
widać aż, we Lwowie. — Lwowski dworzec 
główny został częściowo odbudc„anv linie nie są jeszcze oszklone, natom, ,st zdolai io 
już umieścić na dworcu 7-metrowego Stali­
na.

DZIWNY NARÓD. — Mieszkańcy Hieroszi- 
my urządzają 3-dniowe uroczystości z zaba­
wami ludowymi i ogniami sztucznymi w 
rocznicę — bomby atomowej. Na uroczystość 
zaproszono cesarza i władze amerykańskie.

TEGOROCZNE ZBIORY w Polsce według 
urzędowych danych „w żadnym wypadku 
nie spadną poniżej osiągnięć roku ubiegłe­
go”. Ogólnie zasiano 12,5. miliona ha wobec 
8,2 milioną^ha w roku ubiegłym. Odłogi zni­
kają wszędzie z wyjątkiem ziem południowo 
wschodnich, gdzie występuje „dywersja band 
terorystycznych”.

3.236 OSOB w strefie brytyjskiej usunięto 
w maju z posad w związku z deznazyfikacją. 
Od początku okupacji do 31. 5. 1947 ilość usu­
niętych wynosi 324.603.

rząd bułgarski pozbawił obywatelstwa 
43 dyplomatów, którzy nie chcieli wrócić do 
kraju. Wśród nich znajdują się posłowie w 
Paryżu, Berlinie, Tokio, Sztokholmie, Helsin­
kach, Braiysławie, Lizbonie i Bernie.

Bolesław PRUS

Przeklęte szczęście
(Ciąg dalszy)

„Prawdziwe szczęście — przypomniał mu 
Epiktet — trwa wiecznie i nie może być 
zniszczone. Wszystko, co nie posiada tych 
dwu własności, nie jest prawdziwym szczę- 
ścieni.**

Wilski słyszał echo tych wyrazów w swej 
duszy, lecz nie rozumiał ićh. Czuł, że w tej 
chwili pewne zdania są dla niego tylko pu­
stym dźwiękiem, i że ich treść pierzchła ra­
zem z ubóstwem. Natomiast z głębin jego u- 
mysłu wynurzyły się inne zdania, dziwnym 
jakimś, nieznanym mu dotychczas opromie­
nione blaskiem:

„Najwyższa zręczność — mówił La Roche- 
foucauld — polega na tym, aby dokładnie 
znać prawdziwą wartość rzeczy.”

— To pewna, — szepnął Wilski — że nie 
znam dotychczas wartości dwudziestu pięciu 
tysięcy rocznego dochodu.

Było już późno. Znużona Helenka ostro­
żnie uchyliła drzwi:

— Ty jeszcze pracujesz, Władziu ?
— Tak I — odpowiedział, nie podnosząc 

głowy.
— Dobranoc ci... Takie masz gorące czo­

ło I...
— Jak zwykle.
— Mógłbyś dziś wcześniej się położyć, 

masz już przecie majątek... Dobranoc I
Omyliła się. Krocie tysięcy odbierają sen.
Teraz przyszedł Władysławowi na myśl 

Grodzki. Wspomnienie inżyniera spotęgowa­
ło rumieńce na jego twarzy.

— Dobry chłopak, — rzekł ,— ale strasz­
nie szorstki.

Z kolei myślał o fabryce płótna, o swojej 
starej ciotce, biednym rękawiczniku, który 
mu jakiś czas darmo dawał obiady, o lu­
dziach nie mających roboty, o projektach o- 
brachowanych na ogólny pożytek, i niewy­
mowna gorycz napełniała mu serce. Przypo­
mniał też sobie pewnego staruszka w pia­
skowym surducie, znakomitego filozofa i pe­
symistę, z którym poznał się w Paryżu. I 

przed nim Władysław często rozwijał swoje 
ogromne plany. Starzec słuchał go zawsze 
z pobłażliwym uśmiechem i w konkluzji 
rzekł:

— Wielkie idee, oprócz wielu złych, mają 
jedną dobrą stronę. Oto: stanowią pewien 
rodzaj umysłowej wizykatorii dla ludzi mło­
dych i zdolnych, lecz ubogich!...

— Tak ! — szepnął Władysław. — Mają­
tek mój jest za duży na to, aby go oknem 
wyrzucić, a za mały na uszczęśliwienie świa­
ta. Gdybym go rozdzielił tylko między 
swoich współobywateli, na każdego wypa- 
dłoby niecałe trzynaście groszy!...

Ostatnia ta uwaga zapieczętowała szereg 
tych medytacji. Wilski wstał z krzesła i 
przeszedł się po pokoju, jak człowiek, który 
już wie, co mu zrobić wypada.

„Cnoty toną w interesie, jak rzeki w mo­
rzu” — powiedział La Rochefoucauld. Miał 
słuszność.

Władysławowi głowa pałała, pulsa biły 
jak młoty. Otworzył lufcik i głęboko odet­
chnął. Na dworze była noc i cisza, w jego 
pokoju dogorywała lampa.

Gdy odwrócił głowę, zdawało mu się, żt 
wśród pomroki niknie przeciwległa ściana 
pracowni, odsłaniając przez jego oczyma 
wykwintny buduar, pełen bogatych sprzę­
tów i upajającej woni. Na fotelu pokrytym 
ciemnozielonym aksamitem siedziała, a ra­
czej leżała kobieta z głową odrzuconą w tył, 
z przymkniętymi oczyma i wyrazem za­
chwytu na śniadej twarzy.

„Mów cokolwiek I — szeptało widmo — 
Niech usłyszę głos twój...”

— Ach 1 ach I — rozległ się jęk w pokoju 
Helenki.

Wilski wybiegł tam.
— Co ci jest, Heluniu?... — zawołał.
— To ty, Władziu?... Nic... śniło mi się 

coś, zresztą nie wiem...
— Może nasze miliony ? — spytał z u- 

śmiechem.
Nie odpowiedziała nic i znowu usnęła.

V
PIERWSZE KROKI

Szatan i obłęd panują zawsze w nocy; 
dzień jest ojcem zdrowego sądu. Wilski z 
rana wstydził się wczorajszych przywidzeń 
i spokojnie myślał o obowiązkach, których 
nikt wprawdzie nie mógł mu narzucić, lecz 
które tkwiły w jego duszy.

Głos rozsądku i sumienia przypominał mu 
ludzi, od których doświadczył dobrodziejstw 
i projekty, które obecnie mógł wykonać. 
Wstał trzeźwy, ubrał się szybko i wyszedł 
do biura telegraficznego, aby donieść o swej 
fortunie Grodzkiemu i wezwać go na wspól­
nika.

Do czego na wspólnika ? — jeszcze nie 
wiedział.

W połowie drogi na ulicy, usłyszał, że go 
ktoś woła. Obejrzał się i zobaczył karetę, z 
której wysiadł Welt.

— Szedłeś pan do mnie 1 — rzekł bankier 
tonem niezachwianej pewności — Winszuję ! 
Podobne wypadki trafiają się rzadko.

— O czym pan mówi ?
— Rozumie, się, że o pańskich milionach. 

Ja wiem wszystko I Traf cudowny I Kasa 
moja jest na pańskie usługi, i nawet dziś 
mogę panu ofiarować sto tysięcy na osiem 
procent. Nigdzie pan nie dostaniesz taniej.

Oszołomiony Wilski milczał.
— Naturalnie zgadzasz się pan — mówił 

dalej Welt. — Siądźmy do mojej karety... 
Musisz się pan wyekwipować przyzwoicie. 
Zaraz panu odliczę pieniądze, a w wolnym 
czasie pogadamy o pańskim projekcie towa­
rzystwa budowlanego, który mnie zachwy­
ca I Stangret zawróć I Jechałem właśnie do 
pana. Trzeba służyć społeczeństwu w miarę 
środków, panie Wilski: to moja zasada. 
Musimy mieć towarzystwo budowlane!

Gdy stanęli na miejscu, bankier rzekł:
— Każę przygotować rewers, a tymcza­

sem racz pan wstąpić do mojej Amelci.
Wilski machinalnie poszedł ‘na górę i za 

chwilę był już w salonie.
Czekał minutę... dwie... W połowie trze­

ciej ukazała się bankierowa.
Była bardzo blada i podając Władysławo­

wi rękę, rzekła zmienionym głosem:
— Dawnośmy się nie widzieli 1
Na twarz jej wybiegł rumieniec.
Nastąpiło chwilowe milczenie, które zno­

wu przerwała pani Welt.

— Dziś dowiedziałam się o pańskim... nie 
wiem jak nazwać... Ludzie nazywają to 
szczęściem. Jeżeli istotnie szczęście, w takim 
razie szczerze.... serdecznie winszuję panu I

Wilski pocałował ją w rękę. Była gorąca, 
jak ogień, lecz sztywna.

Potem mówili o rzeczach obojętnych, po­
czątkowo z pewnego rodzaju przymusem, 
następnie śmielej. Nagle usłyszeli na scho 
dach głos Welta.

Pani Amelia zmieniła przedmiot rozmowy 
i zapytała prędko:

— Wszak wyjeżdżasz pan do Krakowa ?
— Zapewne...
— Kiedy ?
— Jeszcze nie wiem dokładnie.
— Ja chciałabym także wyjechać.
— Kiedy ? — spytał znowu Wilski, czując, 

że mu serce bić przestaje.
Pani Amelia zawahała się.
— To jeszcze nie jest pewne — rzekła.
Bankier wstępował na schody.
— W piątek wieczorem... — dodała szyb­

ko stłumioriym głosem.
Welt wszedł do salonu; porozmawiali 

chwilę razem, po czym zabrał Wilskiego do 
swej kancelarii. Tam przez dobrą godzinę 
liczyli pieniądze, a wreszcie pożegnali się 
bardzo serdecznie.

— Ja, panie — rzekł bankier w końcu — 
jestem człowiekiem, którego do rany przyło­
żyć. Ja dla projektów pańskich miałem zaw­
sze wielką sympatię, i gdyby nie... No, pan 
wiesz, jak kobiety bywają ostrożne!... Są­
dzę, że nie pogniewasz się pan na Amelcię, 
jeżeli powiem, że ona nam najwięcej prze­
szkadzała w porozumieniu się. Ale wczoraj 
zwyciężyłem ją stanowczo I Pan jesteś czło­
wiek pomysłowy i szczęśliwy, a to w intere­
sach dużo znaczy...

Gdy Władysław był już we drzwiach, 
Welt zawołał:

— Alei... ale!... Wiesz pan co? Mówmy 
sobie ty I Między przyjaciółmi i wspólnika­
mi ftie powinno być ceremonii. To moja za­
sada, Władziu.

Wróciwszy do domu, Wilsiki zastał już kil­
ka biletów wizytowych od przyjaciół, któ­
rzy go wczoraj jeszcze nie znali, i kilka 
próśb od ubogich osób, które chyba cudem 
dowiedziały się o jego fortunie.

— Oto jest natura ludzka I — rzekł ze 
śmiechem.

— W każdym jednak razie wesprzesz, 

Władziu, tych biedaków.Któż wie, czy i oni 
już od dawna nie wydali ostatniego rubla ? 
— odpowiedziała Helenka.

Władysław obiecał ich wesprzeć ; śmiejąc 
się, opowiedział żonie o serdeczności Welta, 
pokazał jej pieniądze i zawiadomił, że w 
piątek wieczorem musi wyjechać do Kra­
kowa.

— To pojutrze ! — szepnęła Helenka, ble­
dnąc. — Tak mi będzie smutno...

Uścisnął ją i już nie mówili o podróży.
Następnego dnia powiedział o wynajęciu 

nowego mieszkania.
— Wziąłem na Krakowskim pięć poko­

jów, przedpokój i kuchnię za osiemset rubli.
— Tak nam tu było dobrze ! — odpowie­

działa Helenka. — O!... już na nowym mie­
szkaniu nie spotka nas szczęście...

— Prócz tego — mówił mąż — będziemy 
mieli eleganckie meble, pokojówkę i dobrą 
kucharkę.

— A cóż stanie się z Mateuszową ?
— Ach! prawda... Zresztą, jeszcze pomy­

ślimy o niej.
Nadszedł dzień wyjazdu, wietrzny, po­

chmurny i słotny. Wilski był zadumany. 
Helenka wzdychała. Oboje nie tknęli obiadu 
i z niepokojem oczekiwali wieczoru.

Około ósmej Helenka rzekła:
— Odprowadzę cię na kolej, dobrze ?...
— Daj pokój, aniołku, możesz się zazię­

bić.
O dziewiątej na podwórze zajechał po­

wóz.
Władysław powoli włożył palto i torbę 

podróżną... W pokoju śmiertelne panowa­
ło milczenie...

— Za parę tygodni wrócę... — rzekł stłu­
mionym głosem.

— Wrócisz?... — szepnęła Helenka, opie­
rając głowę na jego piersiach.

W tej chwili jakiś szorstki przedmiot do­
tknął ręki Wilskiego. To stara Mateuszowa 
całowała go.

Wybiegł spiesznie za drzwi, lecz w poło­
wie schodów zatrzymał się. Zdawało mu się, 
że go ktoś obejmuje za nogi.

Chwilę pomyślał i wrócił na górę głęboko 
wzruszony. Stojąca w przedpokoju Helenka 
upadła mu na szyję i rzewnie płakała.

— O, nie zapomnij o mnie I — mówiła 
łkając.

Powtórnie wyszedł, a tym razem wybiegła 
za nim Helenka.

— Władziu !

— Co każesz ?
Znowu uwiesiła mu się na szyi, ściskała 

go namiętnie i szeptała :
— Nie zapomnisz ?... wrócisz ?
Siedząc w powozie, podniósł jeszcze oczy 

do góry i w oknie drugiego piętra zobaczył 
uchyloną roletę i jakiś cień.

Powóz wyjechał z podwórza.
„O, nie zapomnij o mnie..."
Mgła zawisła nad ulicami, latarnie rzu­

cały blask czerwony, dookoła rozlegały się 
kroki przechodniów i turkot wozów.

„Nie zapomnisz... wrócisz!..." — szeptało 
echo.

Wilski dojechał do dworca wzruszony i 
rozdrażniony. Oddał pakunki tragarzowi i 
pobiegł wprost do salonu pierwszej klasy.

Zastał tam kilkanaście osób, same twarze 
obce. To uspokoiło go. Odetchnął jak czło­
wiek, którego minęło niebezpieczeństwo, i 
jeszcze raz w myśli pożegnał Helenkę.

W tej chwili usłyszał głos wchodzącego 
Welta.

— Cudownie I więc i ty wyjeżdżasz ?
— Jak widzisz.
— Wyobraź sobie, że i Amelcia jedzie. 

Wysyłam ją do Krakowa w pewnym intere­
sie, który wymaga... no, wiesz czego ?... Te­
go tylko, co ona ma.

Pani Welt była milcząca i nie w humorze.
Wilski wyszedł po bilet. Gdy wrócił, rzekł 

bankier ze śmoechem:
— Patrz, co to są kobiety! Onegdaj zde­

cydowała się jechać, dziś grymasiła, a w 
tej chwili powiada, że boi się zaziębienia i 
że chętnie zostałaby do jutra.

— Może i słusznie — odparł Wilski chło­
dno. — Szkoda, żeś mnie nie zapoznał z in­
teresem, byłbym go załatwił.

— Gdzie znowu ! Ty masz głowę zaprząt­
niętą krociami, a tu sprawa pilna i wyma­
ga zimnej krwi. Nie, to tylko ona dobrze 
załatwi!

Zadzwoniono i podróżni zaczęli zajmować 
miejsca. Nagle Władysławowi uderzyła fala 
krwi do głowy: ujrzał on między fałdami 
powłóczystej sukni — kształtną i drobną 
nóżkę bankierowej...

Na ten widok zapomniał o żonie, o wzru­
szeniu i o niesmaku, jakiego doznał przed 
chwilą...

— Siadajże, Władysławie 1 — krzyknął 
bankier.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Lubelskie
Jtombalanla

22 lipca
Narzucona Krajowi przez czynniki obce ad­

ministracja tymczasowa usiłuje zaśmiecić 
nasz narodowy kalendarz historyczny przez 
wprowadzenie do niego różnych dat które 
mogą mieć jakieś znaczenie jedynie dla Mo­
skwy Jedną z tych dat jest 22 lipca., uro­
czyście bo przy wrzasku trąb i bębnów re­
klamy obchodzony przez tymczasowych gcp 
spodarzy Polski. W ten sposób — nieznani 
dotąd nikomu w Polsce — czczą oni pa­
miętną i radosną dla siebie chwilę, kiedy 
Przed trzema laty w Chełmie — otrzymali od 
obcego mocodawcy „prikaz” sprawowania 
dyktatorskich rządów nadi Wisłą. Cieszą s.ę, 
kłaniają się jak najniżej w kierunku wscho­
dnim. pamiętając zapewne o wciąż żywych 
na wschodzie słowach cara Pawła,: ,.Ten 
tylko w moim państwie jest wielki, do kogo 
ia mówią — i poty tylko trwa jego wielkość, 
póki z nim rozmawiam”. . .Słyszeliśmy już 1 słyszymy wc.iąz powta­
rzane argumenty, że z Polską i w Polsce nie 
jest wcale tak żle, jak widzimy to my na 
dobrowolnej emigracji. Jest przecież „państ­
wo polskie”, mocno okrojone na wseTtoazie, 
ale za to poważnie przesunięte na zachód. 
Jest „polski rząd” w Warszawie są w stoli­
cach różnych krajów „ambasady polskie , 
Wszędzie też widnieje okaleczony wprawdzie, 
ale przecież polski orzeł biały na czerwonym 
tle. Wszystko to świadczyć ma. wymownie że 
państwo polskie nie przestało istnieć, że Pol­
ska wolna jest, niepodległa, suwerenna.

Czujnego jednak i stęsknionego naszego 
serca nie wprowadzi się w błąd takimi po­
zorami.. Gdybyśmy zechcieli krótko i zwięźle, 
W jednym tylko zdaniu określić Istotę suwe­
renności, — musielibyśmy stwierdzić, że two­
rzy ją naturalne prawo każdego narodu do 
nieskrępowanego urządzania swego życia 
Wewnątrz i do swobodnego wyboru diróg w 
Współżyciu z innymi narodami. W Polsce 
dzisiejszej — w tej t. zw. „nowej” Polsce 
i jedno, i drugie prawo zostało brutalnie 
przekreślone 1 zadziegcionymi buciorami po­
deptane. T. zw. rząd w Warszawie, ulega­
jąc rozkazom tnocodiawcy, narzuca z niezwy­
kłą gorliwością we wszystkich dziedzinach 
życia obce polskiemu duchowi formy byto­
wania — zwalcza, prześladuje, tępi, niszczy 
Wszystko co jest, wyrazem odwiecznie pol­
skich pojęć, tradycji, umiłowań, przyżwy- 
czajeń, potrzeb, dążeń. Na zewnątrz zaś przy­
kuto Polskę do obcego rydwanu — przykuto 
tak mocno, że tylko ślepy i głuchy albo zgo­
ła głupiec mógłby jeszcze nie dostrzegać, iż 
głos „polski” w polityce międzynarodowej 
jest dziś jedynie najwierniejszym echem po­
trzeb, kombinącyj i rachub potężnego władcy 
Wielu lądów i mórz.

Przyszła na Polskę po tej nieszczęśliwej 
wojnie jeszcze jedna próba urządzenia jej 
życia wbrew jej woli i wbrew jej duchowi. 
A'le — stare nasze przysłowie głosi, że: dłu­
żej klasztora niż przeora.

Przybyszom zaś ze wschodu, którzy udają 
dziś Polaków i którzy zwykły, szary dla Po­
laków dzień 22 lipca usiłują przedstawić ja­
ko „święto odrodzenia i suwerenności” — 
przypomnijmy starą prawdę, że suwerenność 
nosi się w sercu, a nie szuka się jej po ko­
rytarzach obcych potęg. W korytarzach ta­
kich znaleźć można, tylko liberię lokaja. Cza­
sami — pan władca, jak jest w dobrym liu- 
morze — da komuś zamiast lókajskiej liberii 
malowane szaty błazna.

MICKIEWICZ MÓWI :
,,Iwanowi Okrutnemu przyszło raz do gło­

wy mianować wielkim księciem moskiew­
skim jednego ze swych faworytów. Odział 
go we wszystkie insygnia pcinującego, zdał 
mu całkim rządy państwa, sam został tyl­
ko poprostu Iwanem Wasilewiczem bez 
żadnego tytułu i osiadł na wsi pod Moskwą. 
Jednak zawsze lada słowem, lada skinie­
niem mógł wywrócić tę swoją kreaturę, 
zniszczyć ten cień wielkiego księcia. Piotr 
Wielki także przed wyjazdem w podróż po 
Europie namiestnika swego Romodanow- 
skiego obdarzył tytułem cara — sam będąc 
jeszcze tylko wielkim księciem, tworzył ce­
sarza. Jest to pojęcie władzy panującego w 
Rosji, którą nie inaczej i lud sobie wyobra­
ża".

MERLEBACH 
APEL DO REZERWISTÓW

I B. yYOJSKOWYCH ZE WSCH FRANCJI

Koledzy,
Wracacie z wojska, jedni po kilkuletniej tu­

łaczce, drudzy po krótszym pobycie w szere­
gach dzielnej armii; wracacie do swych o- 
gnisk rodzinnych.Macie wiele spraw do załatwienia, jak 
renty, odznaczenia itp .To wszystko możecie 
załatwić w waszej Organizacji Rezerwistów 
i Byłych Wojskowych. Będziecie u siebie w 
atmosferze koleżeństwa i braterstwa. Oprócz 
tego celem naszym jest praca dla Polski.

Obowiązek każdego z nas nie kończy się. 
z chwilą demobilizacji. Musimy czuwać nad 
tym o co walczyliśmy. Musimy dążyć do 
tego aby Polska była taką o jaką walczyliś­
my. Musimy dbać, aby w szeregach emigra­
cyjnych Polaków panowała sprawiedliwość, 
równość i braterstwo. Musimy dbać o to, aby 
młode pokolenie wychować na dzielnych Po­
laków. Tego wszystkiego nie uczynimy poje- 
dyńczo, a tylko w gromadzie odpowiednio 
zorganizowanej. Kto tego ma dokonać ? Kto 
ma nad tym czuwać ? Właśnie ci, którzy po­
trafili własnej piersi nadstawić dla tych i- 
dealów. My, byli żołnierze. My żołnierze 
zorganizowani we własne koła..

Koledzy! Do pracy! Tak jak szliście do 
boju. W szeregach naszych znajdziecie książ­
kę polską, radę na bolączki codizlenne i go­
dziwą rozrywkę.

W każdej —*—i-f-
Rezerwistów

kolonii wstępujcie do Związku 
i Byłych Wojskowych !

Wł Rula.

,,Podczas ostatniej wojny przeciw Napo­
leonowi jenerał austriacki dowodził wojska­
mi sprzymierzonych, skarby angielskie istot 
nie przyczyniły się najwięcej do tryumfu, 
a jednak głos powszechny ludów przypisał' 
i przypisuje zwycięstwo carowi Aleksandro­
wi — on tu przodował moralnie, on nada­
wał koalicji siłę nie materialną. Anglicy 
służyli tylko za narzędzie, dostarczali środ­
ków do odniesienia zwycięstwa. Uwaga ta 
może jeszcze wytłómaczyć, dlaczego Rosja 
nieraz tak łatwo lamie traktaty. Nigdy ona 
ich nie uważa za rzeczywiście obowiązujące 
sumienie’’...

(„Literatura słowiańska, 
Lekcja XVIII z 8 kwietnia 1842)

IENS

Walny Zjazd Związku
POLSKICH TOW. TEATRALNYCH

W niedzielę 20 lipca br. odbył się w Lens 
Walny zjazd Związku Polskich Iow. Teatral­
nych, który zgromadził 22 delegatów Kół, Za­
rządy Okręgów z Nord i Pas-de-Calais, dele­
gacje Okręgu IH-go na. środkową i południo­
wą Francję w osobach pp. Dudziaka i, Jasio­
wego oraz kilku gości.

Życzenia zjazdowi składali : p. Lech 
Prezes Związku Kół Śpiewaczych, p Pasz — 

■Prezes Zw. Kół Muzycznych i p. Maciejew 
skj — przedstawiciel Sokolstwa Polskiego.

Po sprawozdaniach członków Zarządu, o- 
brązujących całokształt prac i dorobek Zwią: 
zku w ub roku sprawozdawczym, w drugiej 
Liści obrad prezes Jędrzejewski zrefero- 
'■ -.i program pracy na preyszłość, którego 
Osadniczymi punktami było wystąpienie z 
Centralnego Związku Polaków, współpraca 
z władzami w Kraju i współpraca ze starymi 
organizacjami wychodźczymi, uzależniając 
od przyjęcia tych postulatów dalsze pozosta­
nie na, stanowisku prezesa.

Po ożywionej dyskusji na ten temat, za­
rządzono na życzenie delegatów tajne głoso­
wanie przez kartki. W głosowaniu udział 
Orali : Zarząd Związku w komplecie, Zarzą- 
dy Okręgów i jeden przedstawiciel z każde­
go Koła, reprezentowanego na, zjeżdzie.

W wyniku głosowania znaczna większość 
delegatów wypowiedziała się za dalszym na- 
'eżeniem do CZP (16 głosów za należeniem i 
9 przeciw), wobec czego przeze® Związku po­
dał się do dymisji. .

W tajnym głosowaniu na stanowisko pre­
ssa, powołano p. Maciejewskiego Józefa, do­
tychczasowego prezesa Okręgu II z Maries 
les Mines. Wiceprezesem na północną Fran­
cję wybrano'kol. Pernaka Piotra, prezesa O- 
bręgu Nord z Escaudia.in. Szatnię Związku 
Powierzono kol. Banasiowi, reżyserowi Zw. 
2 Escaudain. Reszta członków Związku pozo­
wała na swych stanowiskach bez zmian.

Uzupełnienie Zarządu przeprowadzi kol- 
Dudziak Jan z Gautherets, pierwszy wice­
prezes Związku. Dalszym przebiegiem obrad 
kierował nowowybrany prezes, kol. Macie­
jewski.

Po załatwieniu szeregu spraw organiza­
cyjnych i nadesłanych wniosków, kol. Bianaś, 
reżyser Związku, wygłosił dobrze opracowa­
ny referat na temat : „Rola 1 zadania reży­
sera w emigracyjnym zespole teatralnym”. 
Prezes Maciejewski zakończył zjazd o godiz. 
17-tej hasłem „Cześć polskiej sztuce”.

Piękny jest gest miasta 
Dieuze

Miasto Dieuze (Lotaryngia) byto w 1940 
r. uporczywie bronione przez polską 1 Dy­
wizję Grenadierów, która pozostawiła na 
cmentarzu tegoż miasta około 100 poległych 
grenadierów.

Obecnie Rada miejska m. Dieuze, na wnio­
sek Mera miasta p. LIARD Francis, nadała 
jednej z ulic, na której najzawzięciej bro­
nili się polscy żołnierze, nazwę ,,Av. de la 
1-re Division Polonaise”.

Przez ten piękny gest m. Dieuze wzmac­
niają się jeszcze bardziej odwieczne więzy, 
łączące Polaków z piękną i bohaterską Lo­
taryngią.

MURZYN ZROBIŁ
Jak się dowiadujemy — w jednej ze stref 

okupacyjnych w Niemczech wydany został 
rozkaz, regulujący — jaki majątek osobisty 
ma prawo zabrać ze sobą każdy powracający 
do Polski żołnierz, b. jeniec wojenny lub de­
portowany. Rozkaz łaskawie zezwalał za­
brać : jedno ubranie (może być w strzępach), 
dwie pary bielizny (z tego jedna na sobie), 
400 marek niemieckich, jedną łyżkę, ewentu­
alnie jeśli ktoś posiada to nóż i widelec i 
wreszcie jedno naczynie. Rozkaz nie określa 
o jakie to naczynie chodzi — dzienne czy no­
cne.

Na szczęście — jakiś mądrzejszy człowiek 
spowodował dość szybkie wycofanie rozka­
zu. Konsekwencje jednak były — z 2.000 zgło­
szonych do wyjazdu cofnęło się 1.900. Tylko 
100 wywiozło dozwolone naczynie, tą drogą 
pozbawiając gospodarkę „biednych Niem­
ców" stu tak potrzebnych w codziennym ży­
ciu naczyń

SWOJE

wydany został

BETHUNE
OKRĘG WIELKI LWOW ZW. B. CZŁONKÓW 

POWN
POŚWIĘCENIE SZTANDARU

Uroczystość poświęcenia sztandaru okręgo­
wego POWN Wielki Lwów — Bethune odbę? 
dzie się w niedzielę 27 lipca '1947 r. w sali 
p. Iwanowskiego, 44. rue Thiers w Lievin 
szyb 3 (naprzeciw kościoła Notre Dame de 
la Grace), na którą zapraszamy wszystkie or­
ganizacje, stowarzyszenia niepodległościo­
we i młodzieżowe w strojach organizacyj-. 
nych lub •narodowych, oraz wszystkich Roda­
ków z okolicy.

Mamy nadzieję, iż Szanowna Polonia do­
ceni naszą uroczystość a tym samym wy- 
każe tężyznę niepodległościową, w której 
będą brały udział także organizacje Resi­
stance francuskie z udziałem wybitnych 
przedstawicieli i naszych przyjaciół Francu­
zów.

Program uroczystości. Godz. 9,30 przyjmo­
wanie organizacyj, Kół POWN i gości; 10,45 
uformowanie pochodu i wymarsz do ko­
ścioła Notre Dame de la Grace w Lievin — 
szyb 3; godz. 11-ta msza św. na intencję 
członków POWN poległych w walce o Nie­
podległość Polski i zmarłych.Akt poświęcenia 
sztandaru. Msza św. zostanie odprawiona 
przez miejscowego ks. proboszcza Gaj dzika, 
poświęcenia sztandaru dokona i kazanie o- 
kolicznościówe wygłosi ks. prob. Przybysz 
z Lens, b. kapelan POWN z czasów konspi­
racji naszego Okręgu. Po mszy św. pochód 
pod pomnik poległych, złożenie wieńca i 
powrót na salę. — Przerwa obiadowa.

O godz. 15,15 otwarcie akademii, powita­
nie gości i przedstawicieli oraz wszystkich 
uczestników. 2. występ miejscowego Koła 
„Cecylia” pod; batutą p. Kubiaka Stefana z 
hymnami i pieśnią powitalną; 3) Wręczenie 
sztandaru przez prezesa Związku p. Kędzię 
i dekoracja, zasłużonych członków POWN. 
4) Przemówienia gości i przedstawicieli pol­
skich i francuskich. 5) Występ miejscowego 
Koła Śpiewu z pieśniami, tańcami i sztu­
ką teatralną i występ młodzieży KSMP z 
Lievin. 6) W przerwach występy dzieci z 
deklamacjami. W międzyczasie wystąpi śpie­
waczka z Radia Lille p. Anne-Marie Monceau 
z polskimi piosenkami w języku francuskim 
Na zakończenie uroczystości o godz. 20 zaba­
wa taneczna. Podczas całej uroczystości od 
godz. 9 rano odbędzie się strzelanie do tar­
czy o bardzo cenne nagrody. Wstęp na, a- 
kademię bezpłatny.

W czasie pochodu i na zabawie będzie 
grała polska orkiestra p. Kajczyka.
, Uwaga: — Koła POWN, jak Rezerwiści 
i Byli Wojskowi, Polki i Harcerstwo, oraz in­
ne organizacje bloku Niepodległościowego, 
które nie otrzymały zaproszenia z powodu 
braku ich adresów, niech komunikat niniej­
szy uważają jako zaproszenie na uroczystość.

Organizacje, posiadające sztandary, są 
bardzo proszone o przysłanie ich na mszę 
św. i do pochodu.

Dojazd pociągami i autobusami do Lens. 
Z dworca Lens dojazd autobusem kursu­
jącym Lens — Lievin Angres, wysiąść na 
drugim przystanku Passage a Niveau de 
Lievin. Udając się pieszo, główną ulicą w 
kierunku Lievin. za barierą kolejową, pier­
wsza ulica w lewo. Z Lens 15 minut pie­
szo. — Dla przybyłych rowerami będzie przy­
gotowane miejsce pod opieką naszych kole­
gów. Zarząd.

podemobilizacyjne
Wielu żołnierzy 2 Korpusu W. P. będących 

na urlopie długoterminowym, oczekiwało ź 
niecierpliwością końcowej fazy zwolnienia 
— demobilizacji formalnej. Zgodnie z rozpo­
rządzeniem powołującym tychże żołnierzy do 
Ośrodka Demobilizacyjnego w Calais, żołnie­
rze napływali i nadal napływają, celem za­
łatwienia definitywnego formalności demo- 
bilizacyjnych.

O ile podróż do Ośrodka Demobilizacyjne­
go była względnie normalna, o tyle powrot­
na zostawiła poza sobą smugę rozgoryczenia 
i rozczarowania. Okazało się, że żołnierze 
podlegający demobilizacji, podlegają podzia­
łowi na kategorie : na odchodzących bezpo­
średnio ze swej jednostki i na długotermino­
wo urlopowanych. Z tego też tytułu trakto­
wanie jednych i drugich nie było równe pod 
względem uprawnień. O He pierwsi otrzymy­
wali pełne odprawy według obowiązujących 
przepisów, to drudzy zostali potraktowani po 
macoszemu. Trudno było zasięgnąć informa- 
cyj, z powodu braku widocznych przepisów 
i. dostępnych każdemu, jakie były uprawnie­
nia -dla urlopowanych długoterminowo.

Ci ostatni otrzymali odprawę jedynie za 
wysługę lat bez żadnych dodatków urlopo­
wych, wynoszącą w niektórych wypadkach 
śmiesznie niską sumę. (A ilu było takich, 
którzy w ogóle nie otrzymali nic). Przysłu­
gujące ubranie cywilne otrzymał jedynie ten 
żołnierz, który wykazał, że w chwili zwolnie­
nia miał ukończonych 180 dni służby w P. 
S. Z. pod dowództwem brytyjskim, nie wli­
czając w sumę dni niedziel 1 świąt (czy w 
niedziele i święta przerywano działania wo­
jenne lub też nie pełniono służby?). Brak 
wyboru w ubraniach zmuszał demobilizan- 
tów do brania co było pod ręką. Demobili- 
zant nie mając możności dopasowania ubra­
nia brał na „\vyrost”, co stwarzało sytuację 
paradoksalną, względnie stawiano go przed 
dylematem : zostawić. Każdy jednakowoż 
brał z przeświadczeniem, że kwotę, jaką o- 
trzymał tytułem odprawy demob., będzie 
musiał oddać krawcowi za przeróbkę, a na­
wet dopłacić. To też rozczarowania było du­
żo i przyznać trzeba, że żołnierze mieli po 
temu uzasadnienie.

Jeżeli- cofniemy się myślą wstecz do dni 
zrywu emigracji, kiedy najlepszy element 
poszedł na zew Ojczyzny, nie bacząc na ża­
dne trudności i nie mając żadnych gwaran- 
cyj, że pozostawione rodziły będą miały za­
pewniony kawałek Chleba, ochotnicy z emi­
gracji szli do A. P„ aby zasilić szeregi wal­
czących o Wolność Ojczyzny. Gnili po drodze 
w obozach przeznaczonych dla jeńców nie­
mieckich, na deszczu, w błocie i zimnie, gło­
dni, 1 żarci przez wszy. Wówczas nie było 
podziału na kategorie. Wszyscy byli równi w 
obliczu Sprawy.

Piszący te słowa, przyrzekł kolegom, że w 
tej sprawie będzie interweniował w drodze 
powrotnej u Szefa P.W.M.L. w Paryżu. Pan 
płk. Szymański, szef Misji, wysłuchał zaża­
leń, jakie złożyłem w waszym imieniu, Ko­
ledzy, ze swej strony wyjaśniając, że roz­
porządzenia w kwestii demob. nadeszły od 
władz brytyjskich, i. że pieniądze przezna­
czone na demobilizację dla długoterminowo 
urlopowanych są zasekwestrowane. Mimo to, 
jeszcze będą czynione starania przez wojsko­
we czynniki kompetentne, polskie, celem da­
nia zadośćuczynienia poszkodowanym.

Byłoby pożądane, aby b. żołnierze W. P. 
pilnie czytali „Lud Polski” i takowy prenu­
merowali, ze względu na notatki z dziedziny 
ich dotyczącej, jakie ukazują się i będą na­
dal uka'zywać.' Ja, ze swej strony zabiorę je­
szcze głos na łamach „I.udu” w kwestiach, 
związanych z demobilizacją.

JaJosiński Marian, b. pluł. 2 Korp.

Z

ZAWODY PIŁKI NOŻNEJ NA ZLOCIE
OKR. I. ZW SOKOŁOW POLSKICH

Do zawodów w piłkę nożną na ZlocieDo zawodów w piłkę" nożną na Zlocie O- 
kręgu I. w niedzielę dn. 27 lipca 1947 r. sta-- 
ną dwie silne drużyny z Okręgu II. „Ocean” 
' „Wisła”.

Zespół „Oceanu” jest następujący: 
Prus

Dominik Hałupką 
Kaczmarek Popierski Kowala 

Nowak St. Koraiowicz Fraszczak I. 
Cichy Fraszczak

Wlisła — Hersin - Coupigny : 
Gromadziński

Krzywański Michalak 
Latanowicz Ratajczak Gorwa 

Hoffman Szczerbata Wojciechowski 
Stiller Stiller

Ocean — Calonne postawił zespół pierw­
szorzędny. Wisła — Hersin - Coupigny dobrze 
znana w Okręgu II, dała się już niejednemu 
silnemu oddziałowi we znaki. Mecz zapo­
wiada się więc znakomicie.

Przewodnictwo i Naczelnictwo Okręgu I. 
proszą Kluby „Ocean” i „Wisłę” o punktual­
ne stawienie się do zawodów, ponieważ pro­
gram zlotowy będzie bardzo obszerny, aby 
wyczerpać go do wieczora. — Czołem I'

Przewodn. i Naczeln. Okręgu I
Wolski.

i

II.

« £ud Sictóńl »
w BELGII

NIEMIEC DO BELGII Związki zawodowe

JOUDREVILLE
ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO

Dnia 11 lipca. odbyło Się w lokalu szkoły 
Polskiej w Joudireville uroczyste zakończenie 
ro.ku szkolnego przy licznym udziale rodzi­
ców, którzy przybyli, aby być świadkami po­
pisów swych pociech i równocześnie spraw­
dzić postępy poczynione w tym roku.

Otwarcia uroczystości dokonał prezes Ko- 
Piitetu Tow. Miejscowych, witając nauczy­
cielkę panią Tomasik, rodziców i wszystkie 
dzieci. W krótkim przemówieniu zobrazował 
Potrzebę nauki języka ojczystego i podzięko­
wał zgromadzonym za, regularne posyłanie 
dzieci do szkoły polskiej. Następnie nauczy­
cielka pani Tomasik złożyła sprawozdanie z 
całego roku nauki, przy czym zaznaczyła, że 
Początek roku szkolnego 1946-47 zdawał się 
być mniej pomyślny spowodu szykan stoso; 
danych w stosunku do szkoły niezależnej 
Przez niektóre czynniki. Jednak w ciągu pra- 
?y nastąpiła wyraźna poprawa. Spowodowa­
ła ją nieugięta postawa tak nauczycielki jak
> rodziców, którzy postanowili, że nie dadzą 
dzieciom wyrwać tych korzyści, jakie daje 
hauka w języku ojczystym. Jest też niemałą 
2aslugą nauczycielki p." Tomasik, że swym 
Podejściem do dziecięcych charakterów po­
trafiła sobie zjednać tak pokaźną liczbę dzie-

Z kolei dzieci wystąpiły z deklamacjami i 
Recytowaniem wierszyków. Każde dziecko 
Pokazało co umie. Wszystkie bez wyjątku 
"'ykazały dużą znajomość języka polskiego.

Gdy przystąpiono do rozdania nagród, u- 
<ąWnił się niemały kłopot, komu dać nagro­
dę ? Nagródi bowiem było osiem, a dzieci 
Przeszło sześćdziesiąt I I nieomal wszystkie 
Jbały dobre wyniki. Tu nauczycielka podała 
Projekt, by nagrody otrzymały dzieci uczę- 
JJczające ostatni rok do szkoły i poza tym 
[Pa.jące najmniej dni opuszczonych. Projekt 
'fn zyskał aprobatę rodziców i nastąpiło roz­
danie nagród; przez prezes Kom. Tow. Miej-
> owych. Jeszcze raz przemówił prezes do 
woranych dzieci wyrażając życzenie, by i w 
¡^stępnym roku również jak dotąd, dzieci 
Spiskie uczęszczały n>a. lekcje języka poi- 
«łego.
„Szkoła polska w Joudreville jest utrzymy- 
Rna przez Centralny Związek Polaków, 
¡bóry wypłaca skromną pensję nauczycielce. 
J:esztę kosztów nauczania dziatwy jak zakup- 
jp.książek i przyborów naukowych doko­
wą Komitet Tow. Miejscowych i Opieka 
i‘kólna. Obecny.

FREP wobec zagadnienia powrotu do Kraju emigracji 
zarobkowej

Odpowiedź na pytanie w sprawie powrotu 
do Kraju emigranta zarobkowego nie może 
być zawarta; w jednym słowie ; tak lub nie, 
lecz wymaga szerszych wyjaśnień. Otrzymu­
jemy od naszych członków liczne zapytania, 
jak mają postępować w tym wypadku i w 
krótkości chcemy omówić ten problem w 
świetle bieżących warunków.

Klasa pracująca dotychczas jest zmuszona 
prowadzić ciężką walkę o byt. Stale musi 
walczyć o lepsze warunki pracy, o zarobki 
pozwalające na zaspokojenie najniezbędniej­
szych potrzeb życiowych, o warunki wolno­
ściowe i demokratyczne, nieodzowne ula 
każdego człowieka. Jeżeli istnieją przedsię­
biorstwa, w których za jednakową pracę nie 
są płacone jednakowe zarobki, będzie to rze­
czą zupełnie naturalną, że wszyscy ubiegać 
się będą o pracowanie tam, gdzie lepiej bę­
dą zarabiali. Walka o byt zmusza wszystkich 
do tego samego, i nikt z miłości dla przed­
siębiorstwa nie będizie pracował za płacę 
głodową, gdy gdzieindziej może żyć w lep­
szych warunkach.

Walka o byt zmusiła licznych Polaków do 
porzucenia kraju ojczystego w poszukiwaniu 
w innych krajach lepszych warunków życio­
wych i zapewnienia sobie egzystencji. Ko­
chali oni swój kraj, lecz musieli wędrować, 
i nikt nie może brać za złe temu, który'opu­
szcza swój kraj dla polepszenia warunków 
życiowych, lub nie powraca gdy te warun 
ki mogą być pogorszone.

Zadaniem naszej organizacji, Federacji 
Robotników Emigrantów Polskich, jest obro­
na interesów emigracyjnych. Naszym zada­
niem jest, żeby położenie polskiej "emigracji

TAJEMNICE BUDŻETU. — „Bez budżetu 
jawnego nie ma demokracji” — oświadczył 
pos. Bryja z PSL. Tymczasem cały udział 
upaństwowionego przemysłu w budżecie wy- 
raża się wpłatą 38 miliardów, bez podania 
bilansów i planów finansowo-gospodarczych. 
Pominięto w budżecie banki państwowe. Nie 
wiadomo, jak gospodaruje dewizami mini­
sterstwo skarbu. Budżet ministerstwa bezpie­
czeństwa (17 miliardów) otoczony jest tajem­
nicą, podobnie jak cały budżet min. obrony 
narodowej, jak miliard funduszów dyspozy­
cyjnych i miliard dotacji na cele polityczne 
i społeczne. „W tej sytuacji trudno nasz bud­
żet uznać za jawny.”

zarobkowej stale się poprawiało, a jiie pogar­
szało. Jeżeli więc emigrant po powrocie do 
kraju, będzie tam miał wolność osobistą i 
lepsze warunki egzystencji, powinien by na­
tychmiast tam jechać, bo to będzie w jego in­
teresie. Natomiast gdy warunki, jakie on ma 
dzisiaj we Francji, będą tam gorsze, obrona 
interesów emigracyjnych nakazuje powie­
dzieć mu prawdę, bo później miałby preten­
sję słuszną, że myśmy go nie bronili i nie o- 
strzegli przedi następstwami.

Naturalnie, że w obecnych warunkach nie 
wszyscy znajdują się w jednakowym poło­
żeniu. Dla jednych powrót do kraju mcże 
polepszyć warunki życia, a dla drugich po­gorszyć.

Emigrant, który przyzwyczaił się we Fran­
cji do wolności i demokracji, powracając do 
obecnego reżymu w kraju, nie będzie mógł 
się z tym systemem pogodzić. Będzie czuł 
się źle i cierpiał, bo bez demokracji i wol­
ności nie będzie mógł żyć.

Wyjeżdżający winien wiedzieć, czy za za­
robki. jakie tam może otrzymywać, będzie 
on w możności nabywać taką samą ilość 
produktów, ile on może otrzymać we Fran­
cji. Bo gdy nie, to jego położenie material­
ne będzie gorsze.

Otrzymujący świadczenia, z 'Ubezpieczeń 
we Francji, w zasadizie mają otrzymywać 
niektóre z nich po wyjeździe. Lecz czy otrzy­
mywana tam suma świadczeń będzie mia­
ła tę samą wartość nabywczą ? Bo gdy nie, 
to siłą rzeczy te świadczenia będą miały cha­
rakter zmniejszony.

Rentobiorcy po wypadkach przy pracy, 
którym były przyznane podwyżki, po wyjeż- 
dzie zostaną poszkodowani, bo tych podwy­
żek w kraju nie będą otrzymywać. Starzy 
górnicy, którym Caisse Autonome przyznaj e 
„allocation des vieux travailleurs” na miej­
sce nędznych pensyj za kilka, przepracowa­
nych lat w kopalniach francuskich, po wy­
jeździć tracą prawo do zasiłków, bo one są 
wypłacane tylko, gdy się znajduje we Fran­
cji.

Jak wynika z powyższego wyjaśnienia, po­
wrót do kraju nie jest problemem jednako­
wym dla wszystkich. Nie możemy nikomu od­
radzać, ani też zachęcać, a tylko informo­
wać o wszystkich jego interesach. Klasa pra­
cująca winna, dążyć do polepszania swych 
warunków bytu, a nie do pogarszania.

S J.

Pierwsze wrażenia z pracy 
w Belgii

21 czerwca długim eszelonem z Monachium 
jedzie 1.000 ludzi młodych, zdrowych, spra­
gnionych pracy, zarobków i normalnego wre­
szcie życia. To my.

Za. nami, gdzieś w tyle, lata przeżyć wo­
jennych, hitlerowskiego teroru, oraz ostatni 
okres bytowania pod aliancką opieką ciotki 
Unry. Za nami już głodowe racje, przymu­
sowa bezczynność i spekulacja, bez której w 
Niemczech ani rusz.

Więc zaopatrzeni po paczce Czerwonego 
Krzyża na. dziesięciu, oraz po 7 amerykań­
skich papierosów na głowę, opuściliśmy Mo­
nachium, aby po dwuch dniach stanąć na 
ziemi belgijskiej, zakontraktowani do kopalń 
na lat 2.Ciężarówkami przez Charleroi. Oglądamy, 
podziwiamy. Pierwsze wrażenia ? Oczy bie­
gają po wystawach, nerwowo, szybko, rado­
śnie... towary!... Całe kupy towarów! I nikt 
tego nie pilnuje ! A w Niemczech takie rzeczy 
tylko za. drutami — w amerykańskich skła­
dach, stoi straż !

Tak, inny świat! Można to wszystko za 
pieniądze, zupełnie jawnie, ale... — u nas pie­
niędzy nie ma!

Więc szybko zarobić, dużo zarobić, żeby 
kupować, żeby się nasycić, wreszcie raz !

Ulokowali nas w budynku dla sezonowych 
kopalnianych. Drewniane ściany, sienniki, 
czysta, biała pościel. Trochę za ciasno, za to 
stołówka na miejscu. Obiad dobry i dużo. Od­
poczywamy, a jutro do biura — formalności, 
lekarz, zaliczka. Zdrów — zdatny pracować 
w dole! Odi 2-glej moja zmiana — zimno się 
robi. Dali robocze ubranie, dużo mydła i 
skórzany hełm — jak melonik (potrącą z pen­
sji !). Dali latarkę. Idziemy. Brudne, żelaz­
ne schody w górę. Winda. Srebrna taśma 
szybko leci w dół, obok w górę. Żelazne 
zgrzyty, stuki, urwany dzwonek — wyłaniają 
się klatki. To czarny, lśniący węgiel. Wago- 
netki szybko wyskakują z klatki i uciekają 
po szynach. Z klatek wychodzą ludzie. Czar­
ni, zabłoceni, w rękach świecą latarnie. To 
górnicy po pracy. Teraz my. Włazimy do kla­
tek, skuleni, w arcynie wy godnym położeniu. 
Czekamy. Urwany dzwonek. Winda, huśta w 
górę, w dół. Spadamy 1 Nad nami huk zapa­
dającej klapy. Robi się zimno ! To wiatr gwiż- 
dże wypierany przez klatkę. Górnicy chwyta­
ją hełmy, a brudne krople wody spadają za 
kołnierz. Teraz jedziemy szybko, w uszach 
odczuwając różnicę ciśnień. To trwa długo. 5, 
10, może 15 minut, wreszcie jesteśmy na miej­
scu ; winda się zatrzymuje, huśta, stanęła, 
wyłazimy. Teraz korytarzem w głąb. Pod no­
gami błoto, ciężkie, mosiężne latarnie w rę­
ku. Czasem się schylamy, czasem idziemy 
wyprostowani. W dali świecą inne latarki, to 
inni śpieszą do pracy.

Zalatuje koński odór — mijamy stajnię. I- 
dziemy obok tłustych zadów ciężkiego typu 
belgijskich koni. A myślajem, że w kopal­
niach tylko nasze litewskie, czy poleskie ma­
łe koniki mają zastosowanie ! Mijamy wago­
ny naładowane węglem, skałą lub budulcem. 
Wreszcie jesteśmy na miejscu — to nasz 
„przodek”. Krótki "odpoczynek i belg-górnik 
łamanym flamandzko-niemieckim objaśnia 
co mamy robić.

A więc : transport budulca ławą do góry. 
Lawa — to w pokładzie węgla wyrąbany ko­
rytarz. Nachylenie 45 st., wysokość od pół do 
1(2 m. Z boku błyszczy odkryta warstwa czar­
nego złota, Ono tu leży miliony lat, a teraz 
kruszy się w ręku.

Budulec do przełazu znosimy na plecach. 
W górę kręcimy ręczną windą, łażąc na ko­
lanach, po śliskiej powierzchni skały, cze 
piając się drewnianych umocnień i cienkiej 
rury doprowadzającej powietrze. W dół zjeż­
dżamy na zadkach. Latarnie wiszą na szy­
jach i dyndają ciężarem 5 kilo. Spostrze­
gamy, że temperatura zupełnie pokojowa, 
ciśnienie normalne i nie odczuwa się nic, że 
jesteśmy 600 metrów pod ziemią. Panuje sta­
le jednokierunkowy wiatr. To powietrze wra­
ca do szybu.

Co chwila słyszymy skierowany do nas głos 
Belga. .— Ale ! Ale ! Więc z dołu w górę, z 
góry w dół, x razy w przyspieszonym tem­
pie, bez słów, zlani potem, z pierwszymi pę­
cherzami na palcach dostarczamy Belgowi 
stojaki, żerdizie, chróst, wentylacyjne rury. 
Potem ładujemy skałę do wagonetki -i ławą 
spuszczamy, ją w dół. Jesteśmy zupełnie wy­
czerpani, bolą ręce, nogi, grzbiet, całe ciało. 
Pracujemy dalej, długo... do 10-tej wieczorem, 
kiedy to górnik-belg nam mówi, że na dziś 
skończone. Westchnienie ulgi.

Wychodzimy tą samą drogą. Jest godlzina 
11,30. A mówi się, że pracujemy tylko 8 go­
dzin.

T. LUDKIEWICZ
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Dziwna rejestracja
Konsulat Generalny w Lille ogłosił komu­

nikat o rejestracji Polaków, którzy w Niem­
czech opłacali Landwirtversicherungsanstal- 
ten, to jest tych, którzy pracowali w prze­
myśle i w rolnictwie, wyłączając górników.

Nie byłaby nikomu dziwna ta rejestracja 
w przypuszczeniu, że urzędy podejmą akcję 
o uzyskanie odszkodowania za opłacony czas. 
Lecz należy zważyć, że sprawa knapszafto- 
wa, mogąca o wiele łatwiej być załatwiona, 
do dziś nie znajduje rozwiązania i nic u- 
rzędy w tej sprawie nie robią, karmią obie­
cankami, że ją załatwią dopiero po konfe­
rencji pokojowej. Na cóż jest więc ta reje­
stracja ?

Sam fakt rejestracji nie byłby dziwnym, 
gdyby chodziło o zebranie materiału, ilu po­
szkodowanych znajduje się we Francji, oraz 
chyba w celach propagandowych urzędów, 
celem łudzenia emigracji, że jednak coś się 
dla niej robi. Lecz w jakim celu żąda się za­
deklarowania, ile czasu poszkodowany praco­
wał we Francji, gdzie pracował, w jakiej 
wysokości otrzymuje świadczenia z ubezpie­
czeń we Francji, i skąd ? Gdzie obecnie pra­
cuje i ile zarabia miesięcznie, jakie ma. z in­
nej stropy środki utrzymania itp. ?

Na co te wszystkie informacje dotyczące 
Francji, gdyby szło naprawdę o przeprowa­
dzenie akcji na korzyść poszkodowanych z 
Niemiec ? Jedno z drugim nie ma nic wspól­
nego.

Przyczyny tego są zupełnie inne. Do Kon­
sulatów zgłaszają się starcy o zasiłki. Do 
przyznania zasiłku może być uprawniony 
tylko ten, którego dochody nie pizekraczają 
ustalonej przez urzędy sumy. Podejrzewają 
urzędy, że nie wszyscy zgłaszający ujawnią 
faktyczny swój stan dochodów i otrzymują 
zasiłki, których nie powinni pobierać, zgo­
dnie z regulaminem w konsulacie. Rejestru­
jący się w tym wypadku, gdy odpowiedzą 
na wszystkie pytania, ujawnią swój stan i 
na podstawie którego wielu zostanie skreślo­
nych z listy zasiłkobiorców. W tym celu jest 
robiona ta rejestracja.

RONCHAMP
FREP

Federacja Robotników Emigrantów Pol­
skich zawiadamia członków, że zebranie pół­
roczne odbędzie się w niedzielę dnia 27 lipca 
po południu o gpdiz. 3-ciej na sali p. Migiano. 
w Ronchamp. Na porządku dziennym ważne 
sprawy. Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa. Zarząd.

Wybór ubezpieczalni

Górników a prawo zrzeszeń 
robotników cudzoziemskich

Przybywający obecnie cudzoziemcy do 
kopalń belgijskich posiadają kontrakty 
na dwa lata pracy. Zostają oni w Belgii 
rozmieszczeni grupowo w lokalach admi­
nistrowanych przez kopalnie. Ci, którzy od­
mawiają pracy podzienrią, są odsyłani spo- 
wrotem do Niemiec.

Jeśli chodzi jednak o wolność osobistą 
przybywających do Belgii górników, nie 
jest ona poza zobowiązaniem pracy w ko­
palni niczym krępowana. Mogą oni bez 
żadnych zastrzeżeń poruszać się po kraju. 
Żaden punkt kontraktów nie ogranicza ich 
prawa zrzeszania się w związki zawodowe.

Sprawę tę podkreśla obecnie w prasie 
„Centrala górników”, stwierdzając, że nie 
wszyscy pracodawcy są lojalni w tej dzie­
dzinie. Zdarzyły się mianowicie wypadki 
niedopuszczania przedstawicieli związków 
zawodowych do lokali robotników cudzo­
ziemskich. Utrudnienia te nie dotyczą jed­
nak przedstawicieli organizacji „chrze­
ścijańskich”.

W związku z powyższym przedstawicie­
le Centrali Górników oświadczają, że wal­
czą tak samo o wolność i prawa robotnika 
belgijskiego, jak i cudzoziemca, którego nie 
chcą zostawić pod wyłączną „opieką” i 
kontrolą właścicieli kopalń. Zresztą Cen­
trala Górników stwierdza, że chętnie będzie 
widziała robotników cudzoziemców w swych 
szeregach na równej stopie z robotnikami 
belgijskimi.
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,Tabakiera”
W dniu 19 lipca odbyło się w Brukseli 

pierwsze przedstawienie teatru „Tabakie- 
ra”.

„Próba sił”, którą otwarto ten teatr nie 
wypadła zbyt szczęśliwie.

Mimo, że w prologu podano, iż impreza ta 
została zorganizowana pod protektoratem 
Instytutu Naukowego w Belgii — nie wy- 
daje się, aby Dyrekcja tej poważnej i ce-, 
nionej przez wszystkich Instytucji, solidary­
zowała się z ideologią „Próby sił".

. Mimo kilku istotnie bardzo dobrych pozy­
cji aktorskich (Romana Pawłowska, Danu­
ta Szczepańska, Stanisław Bojakowski) u- 
derza brak wyczucia teatru.

W pierwszej części programu wystawio­
no (całkiem niefortunny na tym miejscu) 
obrazek dramatyczny Zbigniewa Florcza­
ka p.t. „Droga na groblę", w którym autor 
najpoważniejszą pozycję naszej walki pod 
okupacją, najcięższą — a najwierniejszą 
służbę w szeregach Armii Krajowej określa 
cynicznie „chimerą polityczną”.

To bezwzględne wyzwanie, rzucone „chłop 
com z niemieckiego lasu”, ta łatwość z jat 
ką autor kwestionuje wszystko, — stawia 
p. Florczaka (a i dyrekcję imprezy) w co- 
najmniej nieprzyjemnym świetle.

I dlatego uchylam się od oceny wartości 
„Drogi na groblę”.

Na pochwałę zasługują wykonawcy Ro­
mana Pawłowska, Marian Liberski i Ta­
deusz Dymecki, którzy — mimo wszystko
— wykazali swą klasę aktorską.

W wykonaniu p. Jacka Kopczyńskiego 
nieznane wiersze Światopelka Karpińskie­
go były’jednym z lepszych punktów pro­
gramu.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje p. 
Danuta Szczepańska, młoda, wybitnie uta­
lentowana tancerka, która wykonała na 
wysokim poziomie artystycznym „Allegro 
Barbaro” (muz. Bartoka) i „Kujawiaka"
— w układzie własnym, oraz doskonałą 
„Groteskę murzyńską” (arr. Józef Kuczyk).

Należy przypuszczać, że następne przed­
stawienie kabaretu literackiego „Tabakie- 
ra” będzie bardziej zgodne z wymaganiami, 
jakie stawia się tego rodzaju imprezom.

wv

W Belgii ustawa przewiduje, że każdy pra­
cownik musi być ubezpieczony na wypadek 
choroby lub inwalidztwa, pozostawia jednak 
pracownikom "całkowitą swobodę w wyborze 
ubezpieczalni (uznanych przez państwo), tak 
zwanych „Mutualité". Jest ich tu sporo naj­
różniejszych odcieni, przeważnie politycz­
nych. Jeśli chodzi o nowoprzybywających 
robotników z Niemiec (D. P.), to nie orien­
tują się oni zupełnie w organizacji, ubezpie­
czeń społecznych, a podpisanie deklaracji u- 
ważają za czystą formalność, nie zmieniają­
cą w niczym stanu faktycznego. Praktycznie 
ubezpieczają się oni w organizacjach, cieszą 
Pych się sympatią pracodawców.

Należy podkreślić, że różne instytucje ubez­
pieczeniowe dają swym członkom rożne ko­
rzyści, wreszcie odgrywa też rolę taki lub in­
ny światopogląd ubezpieczonych. Zmiana 
„Mutualité" dozwolona jest prawnie dopiero 
po roku na skutek trzymiesięcznego wymó­
wienia w określonych ściśle terminach.

W związku z powyższym stanem rzeczy 
związek „Mutualités socialistes” wystąpił o- 
statnio z propozycją, ażeby nowo-przybywa- 
jący robotnicy zostali zapisywani na, okres 
pół-roczny lub roczny do Office Régional d’As- 
surances, by po tym okresie wybrali sobie 
odpowiednią instytucję ubezpieczeniową. 
Tenże sam związek „Mutualités Socialistes” 
wystąpił z propozycją zorganizowania w o- 
środkach górniczych „służby społecznej”, o- 
partej na pracy sanitarnej i społecznej osób, 
znających język, którym mówią przybywają­
cy z Niemiec robotnicy.

Ze swej strony podamy, nie mając zamiaru 
wpływać na decyzję wyboru ubezpieczalni, 
że związek „Mutualities socialistes” liczy o- 
becnie około 850 tysięcy członków, poza, tym 
posiada, liczne własne instytucje lecznicze, 
w czym 20 poliklinik. 9 klinik, szpitale, 1 sa­
natorium, zakłady macierzyństwa itdi. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że „Mutualités 
socialistes”, jako kasy wzajemnej pomocy ist­
niały jeszcze przed wprowadzeniem ustawy 
o przymusowym ubezpieczaniu pracowników 
na wypadek choroby i inwalidztwa. Realizo­
wały one już wtedy i nadal realizują ideał 
bezpieczeństwa społecznego pracy. A i dzi­
siaj jeszcze działalność „Mutualités” napoty­
ka na szereg trudności. Między innymi wię­
kszość zorganizowanych lekarzy belgijskich 
jest do niej wrogo nastawiona. Lekarze, któ­
rzy za drobną poradę pobierają 50 fr„ nie 
zgadzają się na pracę za wynagrodzeniem 

.stałym, zgóry określonym, widzą poza tym 
w ubezpieczalniach zmniejszenie swych do­
chodów. Na tym większą uwagę zasługuje 
fakt, że „Mutualities” spocjalistyczne dyspo­
nują już licznym własnym personelem lekar­
skim, który jest ideowo z tym ruchem zwią­
zany.

BELGIA ZNOSI „CERTIFICAT 
DE CIVISME”

(świadectwo obywatelskie)
Jako pozostałość okresu, który przyszedł 

bezpośrednio po wojnie, było w Belgii „świa­
dectwo obywatelskie”, wymagane w najróż­
niejszych okolicznościach, zaczynając od za­
angażowania się do pracy, kończąc na zło­
żeniu podania o prawo jazdy motocyklem. 
Wprowadzenie tego świadectwa, było wymie­
rzone przeciw tym, którzy współpracowali z 
Niemcami. W praktyce świadectwo to ude­
rzało nieraz nie w największych „kolabora- 
cjonistów”, lecz wielu robotników i drob­
nych urzędników, których pozbawiało możno­
ści zarobkowania.

Obecnie świadectwo, obywatelskie połączo­
ne' z świadectwem moralności pod nazwą 
„świadectwo obywatelskie i moralności („Cer­
tificat de civisme et de bonne vie et moeurs” 
Wydawane na formularzach jeszcze z 1913 ro­
ku !) jest jednym z etapów powrotu Belgii do 
normalnych warunków pokojowych.

K. B.
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Odparcie prowokacyjnych 
zarzutów

Dnia 17 lipca odbył się w Brukseli odczyt 
znanego działacza Ruchu Chrzęści jańsko-Spo- 
łecznego i prezesa Stronnictwa Pracy — Za­
rząd na Wychodżtwie, p. mec. Sulimirskiego 
p. t. „Sytuacja moralno-polityczna emigracji 
polskiej”.

W odczycie swym — między innymi — pre­
legent odparł w sposób kategoryczny zarzu­
ty p. J. Baranieckiego, który publicznie na­
zwał Stronnictwo Pracy grupą „neokapitula- 
cyjną" i „podważającą legalizm”.

Ponieważ w dyskusji drugi — poza. Bara­
nieckim — przedstawiciel Stronnictwa Naro­
dowego, p. Barański usiłował wykazywać że 
PPS „nie cała" przystąpiła do'Koncentracji 
Demokratycznej, obecny na sali p. Stefan Grot 
stwierdził, iż tego rodzaju rozbijackie aluzje 
oparte są na nieprawdziwych pogłoskach, al­
bowiem Komitet Zagraniczny PPS jednomy­
ślnie uznaje Koncentrację Demokratyczną.

Rozumiemy, że zachowawczemu Stronnic­
twu. Narodowemu może się nie podobać Kon­
centracja Demokratyczna, w której obok so­
cjalistów uczestniczą postępowe żywioły 

•chrześcijańsko - społeczne. Jednakże metody 
walki, jakie wprowadzają do obozu niepodle­
głościowego pp. Baraniecki i Barański, są — 
najłagodniej mówiąc — niedopuszczalne.
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Wł. St. REYMONT

TAL6CWICÁ
(Ciąg dalszy)

W łachmanach byli, bez butów i już ich 
wszy nosiły — usprawiedliwiał się markotny 
z przygany. — W pierwszym miasteczku ka­
żę krawietom ponaszywać obszlegi w na­
szych barwach i kto tam rozpozna. Prawie 
na sto chłopa nowy moderunek, to nie baga­
tela. Konie i wozy wysłałem do przeprawy. 
Chciałbym się zaszyć w lasy za-Niemeńskie 
jeszcze przed dniem. Pora mi ruszać !

Wyprawiwszy ludzi do przeprawy, wziął 
od Zaręby pieniądze na expensa, instrukcje i 
planty okolic, jakimi wypadało się przedzie­
rać do brygady Madalińskiego, stacjonują 
cej gdzieś nad Narwią, koło Ostrołęki, czule 
pożegnał towarzyszy i odszedł wielce cbwiej 
nym krokiem.

— Szalona pałka. Nie chciałbym się zna­
leźć w jego skórze — wyrzekł Hłasko i ru­
szył do Mirowskich, oczekujących na niego 
gdzieś w ogrodach.

— Kacpra weżmiemy na konia między 
siebie — kłopotał się Zaręba.

— Coś z nim gorzej, spojrzyj waszmość 
na niego — szepnął trwożnie mnich.

— Nie zostawię go w Mereczu, będą tu 
trzęśli do ostatniego bebecha. Wezmę go 
przed siebie na konia i jakoś dowiozę. Kac­
per I — pochylił się nad nim, ale ranny nie 
wydał głosu, poruszył jeno wargami, jakby 
go opuszczała przytomność.

— Boże miłosierny ! Radź, ojcze 1 — chwy­
cił się desperacko za głowę.

— Wezmę go na swój kwestarski wózek, 
czeka tu na mnie od wczoraj, i dowiozę pro­
sto na kwaterę podkomorzyny. Trzeba ją 
tylko uprzedzić.

— Maciuś zaraz pojedzie, ja zostanę z wa­
mi.

— Dla bezpieczeństwa pojadę sam, muszę 
drogi nadłożyć, ale wieczorem stanę w Gro­
dnie. Jedź waszmość w bożą godzinę i nie 
marudź. — Przeżegnał go na drogę. Zaś pra­
wie o samym wschodzie słońca wyjeżdżał 
z Merecza kwestarski wóz. Jak zwykle, 
przodem szły barany prowodyry, ogarnia­
jące spore stadko owiec kupionych na pręd- 
ce, parob kiw?ł się na koźle, szkapy wlekły 
się leniwie, a ojciec Serafin, odmawiając pa­
cierze, frasobliwie rzucał oczyna na Kacpra, 
leżącego pod budą, i często wycierał mu go­
rzałką nozdrza i twarz. Właśnie brali się z 
grodzieńskiego traktu na lewo, na polną dro­
gę, wiodącą ku lasom, gdy czerwone, ogrom­
ne słońce stanęło na niebie.

Zarębie udało się z pomocą Bośniaków, 
należących do sprzysiężenia, przedostać na 
swoją kwaterę jeszcze przed otwarciem ro­
gatkowych zastaw, pilnie strzeżonych od ko­
zaków. I po paru godzinach odpoczynku, 
przybrawszy na siebie postać najmodniejsze­
go z frantów, brzękający pieczątkami a łań­
cuchami, w chuście na szyi, że mógł się w 
niej zanurzyć po oczy, w pasiastej weście, 
w błękitnym fraku, w opiętych białych ku- 
lotach, w szpiczastym kapeluszu, piękny, 
pachnący francuskimi wódkami, uśmiech­
nięty, mimo szczerej turbacji o Kacpra, za­
mierzał pokazać się na mieście dla zwró­
cenia uwagi, gdy Hłasko stanął w progu. 
Sterany był i obłocony, twarz mu jednak 
pałała wzburzeniem.

— Co się stało ? — wielce się zaniepokoił. 
— Jakaś zła przygoda ?

— Jak najgorsza 1 Każ mi dać jeść. I słu­
chaj, co mi się przydarzyło I Pognałem z 
Mtrecza i spokojnie o samym wschodzie 
stanąłem na ekonomii, gdzie Mirowscy wy- 
pasują swoje konie. Rozdałem dukaty, zale­
ciłem sekret i zmierzam z chorążym pod je­
go namiot, żeby się nieco przespać. Wypa­
da z pod niego porucznik Zakrzewski. Cze­
kał na nas od wczoraj: któryś z koniuchów 
doniósł mu o wymarszu dwudziestu pięciu 
ludzi. Wsiadł na mnie, jak na żydowską ko­
byłę. Mówię durniowi łagodnie, jako wasz­
mość mu wszystko wytłumaczy. Zbiesił się 
bebes jeszcze bardziej i kazał mnie brać w 
łyka. Na szczęście nie przyszło do tego, bo 
go nie posłuchali. Myślałem, że go szlag tra­
fi, pobił gemeinów i obiecał wszystkich pod 
sąd hetmański oddać. Daję mu różne racje, 
przekładam, molestuję, a ten tnie tylko 
wciąż jak papuga : król, służba, powinność. 
Brus to ostatni, tak mi bowiem szpetnie 

przymówił, że wyzwałem go na rękę. Cały 
szwadron ściągnął do Grodna i daję szyję, 
że poleci, ze skargą do króla i hetmanów i 
powinny’ złoży raport. Sprawa weźmie pa­
skudny dla nas obrót.

— Kiep z tego Marcina, nie neguję, aje 
żołnier? dobry i z wielkiego sentymentu dla 
króla może nam gorącego sadła zalać za 
skórę. Mniejsza o hazard naszego życia, byle 
jeno sprawa nie doznała uszczerbku. Jakby 
zasię wzięli indagować gemeinów o okolicz­
ności, toby się domacali kłębka. Na żywy 
Bóg, tego dopuścić nie można — mówił głę­
boko poruszony. — Niema czasu do strace­
nia !

— Cóż waść zamierza uczynić ?
— Muszę Zakrzewskiego powstrzymać od 

składania raportów, choćby mi przyszło u- 
żyć gwałtu. Niema drugiego wyjścia. Jedz­
my, konie czekają.
Pojechali na Stary Zamek, będący w zupełnej 
ruinie, a gdzie na czas Sejmu kwaterowali 
li Mirowscy, pełniący przyboczną straż Kró­
la Jegomości. W bramie, miasto wrótni, za­
grodzonej barierą, stały warty z nasadzony­
mi bagnetami, w długim dziedzińcu, pełnym 
rumowisk, kupili się żołnierze, jakby eeś u- 
radzając, gdyż podnosiły się wzburzone gło­
sy i zaciśnięte pięście.

— Cóż się tu dzieje? — spytał Hłasko 
wachmistrza Grodzickiego, czekającego na 
nich.

— Obsadziłem bramę i wszystkie wyjścia, 
czekam rozkazów pana rotmistrza — zasalu­
tował przed nim. — Byłbym nikogo n,ie wy­
puścił — szepnął znacząco. — Wszak tu cho 
dzi i o naszą skórę. Już nas wszystkich brał 
na spytki.

— Stańże waść przy drzwiach, by nam 
kto nie przeszkodził... a czuwaj !...

(Ciąg dalszy nastąpi)

COMMENTRY (Allier)

Niezależna Szkoła Polska
W związku z nieustającymi intrygami ze 

strony nowopowstałych organizacyj na nie­
zależność i apolityczność tutejsze] Opieki Ro­
dzicielskiej,, a ostatnio z niemożliwą 'sytua­
cją, jaka się wytworzyła na terenie szkoły 
polskiej i różnego rodzaju tamowanie dzia­
łalności. zagrażanie dorobkowi moralnemu 
i materialnemu Opieki Rodzicielskiej, ogół 
członków Opieki Rodzicielskiej na swym ze­
braniu w dniu 13 lipca 1947 r. uchwalił jed­
nomyślnie co następuje :
1. Kontynuowanie dalszej działalności Opie­

ki Rodzicielskiej z wydatniejszą energią.
2. Zorganizowanie niezależnej szkoły polskiej 

w Commentry pod kierownictwem wykwa.- 
lifikowanego nauczyciela.

3. Zerwanie współpracy nawiązanej w dniu 
11 maja 1947 z nowoprzybyłym nauczycie­
lem ob. Kawą Stanisławem. ‘

4. Przjrstąpienie Opieki Rodzicielskiej na ró­
wnych prawach organizacji niepodległo­
ściowych do Komitetu Towarzystw Miej­
scowych w Commentry.

5. Zreorganizowanie i uruchomienie biblio­
teki szkolnej ,oraz uzupełnienie bibliote­
ki, przez zakup nowych tomów na sumę 
3.000 frs. z funduszów Kasy Opieki Rodzi­
cielskiej.

6. Pomoc w zakresie przyborów szkolnych 
dzieciom tych rodziców, którzy są w kry­
tycznym położeniu materialnym (choroba 
przeciągła jednego z rodziców w domu 
lub w szpitalu, sieroty bez ojca Itp.). Ró­
wnież kasa Op. Rodź, pokrywać bedzle w 
miarę możliwości finansowych koszta za­
kupu potrzebnych książek szkolnych wska- 
zanych przez nauczyciela, dila wszystkich 
dzieci członków regularnych.

7. Przedstawione zebraniu koszta w wysoko­
ści 1.086 fr. 50 ctm. porobione bez wiedzy 
i uprzedniego porozumienia 7 Zarządem i 
zgody członków Op. Rodź, zebrani człon­
kowie nie przyjmują tych kosztów na cię-

. żar Kasy Op. Rodź, i polecili swemu zarzą­
dowi zwrócenia przedstawionego rachun­
ku zainteresowanej osobie.

8. Apelują dio Prezydium Centralnego Związ­
ku Polaków we Francji w Paryżu, o udzie­
lenie swej pomocy w zakresie przyszłej 
niezależnej szkoły polskiej w Commentiy.

9. Wysłania powyższych uchwał do niezależ­
nej polskiej prasy we Francji.
Za zgodność Członków Opieki Rodziciel­

skiej w Commenty
Zarząd.

Wyniki 
zawodów lekkoatletycznych

OKRĘGU I. ZW SOKOŁOW POLSKICH 
odbytych w niedzielę dnia 20 lipca 1947 r. w 
Saiñs en-Cohelle.

Mistrzostwa w 7-boju (klasa I. od 21 lat w 
zwyż) : 1 miejsce zajął druh Wolski Franc., 
2. Wolski Zygmunt, 3. Jereczek Wiliy 4. 
Witczak Tadeusz.

Mistrzostwa w 6-boju (klasa II. od 18 do 
21 lat) : 1. druh Snella, 2. Baranowski Mie­
czysław, 3. Hadyniak Franc., 4. Permuda 
Henryk. 5. Oleszak.

Mistrzostwa w 5 boju (kl. III. od. lat 15—18):
1. druh Muszkieta Jan, 2 .Nowak Józef, 3. 
Wróblewski Teofil, 4. Bukowski Franciszek,
5. Nowak Jan. 6. Łukowski Edm., 7. Perda 
Stanisław.

Mistrzostwo w 4 ro boju (Klasa IV od lat 
13—15) : 1 druh Gawlik Feliks, 2. Marek Alek­
sander, 3. Krzywański Kazimierz, 4. Śwler- 
kowski Wład., 5. Bukowski Franc., 6. Mi- 
kurda Alojzy, 7. Tylicki Henryk.

Mistrzostwo w 4-boju (klasa’V. od lat 10 — 
13) : 1. diruh Łukowski Marian, 2. Kowalski 
Edmund, 3. Pływacz Stanisław. 4. Zawadz­
ki Ignacy, '5. Jakubczyk Stan., 6. Małecki 
Jan. 7. Musielak Henryk.

Mistrzostwa w 6-boju (klasa I. druhny od 
lat 16 w zwyż) : 1 miejsce i mistrzostwo zdo­
była druhna Bukowska z Hersin.

Mistrzostwo w 4 boju (kl. II. druhny od lat 
13—16) : 1. druhna. Knepulec z Noeux, 2. Gaj 
Pelagia. 3. Kubiak Leokadia, 4. Mocna Tere­
sa. 5. Goj Leokadia, 6. Kowalska Helena.

Najlepsze wyniki w poszczególnych bojach 
— bieg 100 m. : 1 m. druh Jereczek Willy, 2. 
Witczak Tadeusz, 3. Wolski Franciszek.

Skok w dal z rozbiegu • 1. m. druh Jere­
czek Willy, 2. Wolski Franciszek 3. Snella 
Czesław.

Skok w zwyż z rozbiegu : 1. druh Wolski 
Franc.. 2. Jereczek Willy, 3. Witczak Tad.

Rzut kulą 7 kg. 257 gr.: 1. Wolski Franc.,
2. Wolski Zygmunt. 3. Snella Czesław.

Rzut oszczepem : 1. Wolski Franc., 2. Wol­
ski Zygm., 3. Witczak Tadeusz.

Rzut dyskiem : 1. druh Tabaka Stanisław, 
2. Wolski Zygm., 3. Wolski Franc.

Sztafeta 4x100 m. 1. gniazdo Noeux, 2. 
Hersin Coupigny, 3. Marłeś les Mines.

Sztafeta 4x400 m. : 1 miejsce zdobyło gnia­
zdo Noeux les Mines — ustalając rekord 
Związku 3 min. 54 s. 2/10.

Sztafeta druhen 4x60 m. : 1 miejsce zdoby­
ło gniazdo Noeux.

Sztafeta młodzieży męskiej 4x60 m. : 1.
gniazdo Hersin Coupigny, 2. Npeux les Mi­
nes, 3. Bethune.

Bieg 1.500 m :.¿t. druh Witczak Tadeusz,.2. 
Permoda Henryk. W tym biegu startowało 9 
zawodników, którzy po trzecim okrążeniu 
musieli wycofać się z biegu.

Do zawodów zgłoszono 94 zawodników i 
zawodniczek, stanęło do zawodów 68, stan 
pogody działał ujemnie na zawodników, wy­
niki należy uważać za średnie ; boisko bło­
tniste i śliskie, powietrze duszne zrobiło swo­
je.

Szan. Druhowie, stoimy przed zawodami o 
mistrzostwo Związku, gdzie będziecie spoty­
kali się z zawodnikami z północnej Francji, i 
innych terenów, a przeważnie z naszymi 
diruhami z Belgii, Należy jeszcze sumiennie 
potrenować, aby do zawodów związkowych 
być w dobrej formie 1 poprawić wyniki ; po- 
każemy wówczas, że choć o własnych siłach 
jako robotnicy, też dorównujemy" średniej 
klasie.

Całemu kolegium sędziów, którzy przepro­
wadzili zawody bez zarzutú, składam moje 
podziękowanie.

Do widzenia na zawodach związkowych 
dn. 9 i 10 sierpnia w Noeux les Mines! ‘

Czołem ! Wolski, Naczelnik.

Miłe słowa z Jerozolimy
Od Komitetu P.P.S. w Jerozolimie otrzy­

mujemy następujące miłe słowa-
„Ostatnio zaczyna do nas docierać 

piękne Wasze Wydawnictwo. Zarówno 
poziom redakcyjny „LUDU POLSKIE­
GO" jak i jego szata graficzna stawia­
ją Wasze pismo w rzędzie tych kilku 
najlepszych polskich pism, wydawa­
nych na emigracji. Składamy Wam 
z tego powodu serdeczne gratulacje i 
prosimy o regularne przysyłanie „LU­
DU POLSKIEGO"; prosimy jednak o 
przysyłanie uli ę k s z e j ilości egzem 
plarzy”. ■ ¡*W

Z dalszego ciągu listu dowiadujemy się, 
że wkrótce wznowione zastanie na terenie 
wojennej emigracji polskiej w Palestynie 
pismo „WOLNOŚĆ”, któremu życzymy roz­
woju i powodzenia.

Redaguje Komitet. — Gérant H. Mailly 
7, rue Cadet. PARIS
— Imprimerie J.E.P. —

Komunikaty
WYCIECZKA

KOŁ ZW REZ I BYŁ. WOJSK. Z NORD
I PAS DE CALAIS DO FALAISE

Dnia 6 czerwca upłynęły 3 lata, kiedy zwy­
cięskie wojska alianckie à wśród nich liczne 
wojska polskie, ńa zachodzie wylądowały na, 
ziemi francuskiej w Normandii.

Po pokonaniu niebywałych trudności tech­
nicznych przełamano w ciężkich bojach nie­
miecki „wał atlantycki”. Od tego dnia roz­
począł się zwycięski marsz, który doprowa­
dził do wyzwolenia, narodów Europy.

W historii ludów europejskich pozostanie 
ten dzień jednym z najdonioślejszych, datą 
tą przypominając nam stale te przełomowe 
chwile krwawych zmagań drugiej wojny 
światowej.

Zwycięski marsz od Caen do Łaby pozosta­
wił tysiące mogił żołnierzy, poległych za 
wolność narodów, wśród których są także li­
czne mogiły dzielnych żołnierzy polskich, 
którzy zdała od swych rodzin, złożyli na oł­
tarzu swe życie za Ojczyznę.

Pragnieniem rzesz kombatanckich we 
Francji zawsze było zwiedzenie tych pobo­
jowisk. Trudności komunikacyjne nie po­
zwalały na zrealizowanie naszych życzeń.

Dziś mamy okazję zwiedzić te okolice, 
gdzie toczyły się zacięte walki z hitlerowca­
mi o przełamanie „wału atlantyckiego”. Mo­
że niejeden odnalezle tam mogiły swych naj­
bliższych

Zarząd Główny Zw. Rez. i B. Wojsk, w po­
rozumieniu z p. Broniarzem, dyrektorem Biu­
ra Padróży Expresspol, organizuje wyciecz­
kę na 3 dni do Falaise, a to : 14, 15 i 16 sier­
pnia. W programie jest zwiedzenie pobojo­
wisk pódl Falaise, Lisieux, zwiedzenie Ba­
zyliki w Lisieux itd.

Podiróż autokarami oraz nocleg (hotel) na 
3 dni kosztuje 500 fr. Wyżywienie własne.

Zapisy na wycieczkę przyjmuje Sekreta­
riat Generalny — Kiciński Antoni, 9, Alle H, 
Waziers (Nord) riajpóżniej do 10 sierpnia.

Przy zgłoszeniu na wycieczkę należy na­
desłać 500 fr. z zaznaczeniem „na wycieczkę” 
— podać imię i nazwisko wycieczkowicza i 
miejscowość. Można zabierać żony ze sobą, 
opłacając od osoby 500 fr.

Prezesi Kół są proszeni o dołożenie sta­
rań, by jak największa, liczba wzięła udział 
w wycieczce.

Dalsze szczegóły będą podawane w prasie. 
A więc wszyscy Rez. i B Wojsk, na wyciecz­
kę do Falaise w dniu 14, 15 i. 16 sierpnia !

Za Zarząd Główny : Kiciński Antoni, 
sekretarz generalny.

MARŁEŚ LES MINES
20 TY ZLOT OKRĘGU I GO

ZW. SOKOŁOW POLSKICH WE FRANCJI 
odbędzie się w niedzielę dnia 27 lipca br. na 
stadionie kompanii Marles-ies-Mines — na 
który zaprasza się całą Polonię z Marłeś, 
Auchel, Calonne-Ricouart i Divion. Program 
przewiduje : o godz. 9-tej zbiórkę wszystkich 
ćwiczących i wymarsz na boisko komp. 
Marłeś; 9,30 generalne próby ćwiczeń związ­
kowych z roku 1947 ; 11-ta msza św. za zmar­
łych członków Sokoła Okr. I. Od 12—14 przer­
wa obiadowa. O 14,00 mecz piłki nożnej Wi­
sła — Ocean ; o 14,30 zbiórka Okr. I. na sali 
p. Lisa ; o 14,45 wymarsz pochodem na boi­
sko i defilada; o 16-tej otwarcie Zlotu, powi­
tanie władz sokolich, prasy polskiej 1 fran­
cuskiej, władz społecznych i władz gmin­
nych ; o 16,30 odznaczenie zasłużonych dru­
hów odznaką Sokolstwa polskiego; 16,45 ćwi­
czenia : druhów, druhen., młodzieży, ćwicze­
nia gości, występy gości z ćwiczeniami do­
wolnymi ; 18-ta ćwiczenia akrobatyczne, na 
przyrządach, piramidy, ćwiczenia ’ wywijad- 
łami i lancami, skoki na skrzyni, gry i za­
bawy oraz tańce narodlowe; 19-ta. sztafeta 
druhów 4x100 m„ sztafeta druhów 4x400 m„ 
sztafeta druhen 4x60 m., sztafeta młodzieży 
4x60 m. O godz. 21 zakończenie Zlotu i dal­
sza zabawa taneczna. — Czołem !

Przewodn. i Naczelnictwo Okręgu I.

COURCELLES LES LENS
TUR

Oddział TUR w Courcelles les Lens urządza 
odczyt p. t. : „Penicylina" w dniu 27 li.pca 
1947 r. o godz. 16-tej w sali p. Leprete, połą­
czony z wyświetlaniem filmu naukowego, 
przez kino objazdowe TUR. Zaprasza Szan. 
Rodaków miejscowych i pozamlejscowych

Za Zarząd! Oddziału : sekr. St. Jasiński
■

HOMECOURT
STOW. REZ. I B. WOSJKOWYCH

Półroczne walne zebranie odbędzie się 27. 
7. 47 r. o godz. 10-tej rano na sali _p. Silistri- 
niego. Zarząd prosi o konieczne przybycie 
wszystkich członków oraz gości. Sprawy bar­
dzo ważne.

Za Zarząd : Kontowicz — sekretarz.

HOMECOURT 
POWN

Zw. b. czł. POWN Koło Homecourt prze­
prowadziło między swymi członkami zbiórkę 
na powodzian w Polsce. Wynik zbiórki był 
następujący: członkowie z placówki Valier,oy 
zebrali 1.150 fr., członkowie z placówek Ho­
mecourt, Joeuf, Moutier, zebrali 1.080 fr„ ra­
zem zebrano 2.230 fr. Zebrane pieniądze ode­
słano do Banku PKO w Paryżu, z poleceniem 
przekazania ich na ręce ks. Kard. Sapiehy 
w Krakowie z zaznaczeniem : pomoc dla po­
wodzian.

Prezes: Grochowski Czesław 
Sekretarz : Tudrej Bronisław.

LENS
OKRĘG II. ZW REZ. I B WOJSKOWYCH’
Okręg Lens zawiadamia, iż wszystkie Ko­

ła biorą udział w uroczystości poświęcenia 
sztandaru POWN okręgu Wielki Lwów, która 
odbędzie się w dniu 27 lipca 1947 r. w Lieyin 
szyb III, na sali p. Iwanowskiego: Zbiórka o 
godz. 10-tej rano przed lokajem p. Iwanow­
skiego z pocztami sztandarowymi na czele.

Wardęga Karol, prezes Okręgu.

LENS
OKRĘG „WARSZAWA” 

ZW. B CZŁONKÓW POWN
Zarząd Okręgu „Warszawa” Związku b. czł. 

POWN przypomina wszystkim Kołom Okrę­
gu Lens, że w niedzielę dnia 27 lipca br. od­
bywa się uroczystość poświęcenia sztandaru 
sąsiedniego okręgu „Wielki Lwów” w Lie- 
vin szyb 3-ci na sali p. Iwanowskiego.

Zbiórka wszystkich Kół o godz. 10 rano 
przy sali p. Iwanowskiego w Lievin,

St. Ostojak — sekretarz.

BRUAY EN ARTOIS
ZWIĄZEK REZ. i B. WOJSKOWYCH

Związek Rezerwistów i B. Wojskowych w 
Bruay en Artois urządza w dniu 10 sierpnia 
1947 r. uroczystość 20-lecia istnienia Koła, w 
lokalu p. Kukiełczyńskiego, z następującym 
programem :

o godz. 9,30 msza św. w kaplicy polskiej t.a 
7-ce, na intencję Polski i zmarłych członków. 

■Towarzystwa są proszone o wysłanie sztan­darów.
Po południu :

1. od godz. 14 do 16 — przyjmowanie towa­
rzystw i gości,

2. o godz. 16,15 uroczyste otwarcie i powita­
nie obecnych ;

3. wbijanie gwoździ ;
4. występy rewelersów,

' 5. występy koła, amatorskiego im. J. Słowac­
kiego z Bruay;

6. Wręczenie dyplomów zasłużonym człon­
kom ;

7. referat i kronika byłych Wojskowych ;
8. ponowny występ rewelersów ;
9. zakończenie hymnem narodowym ;

10. zabawa taneczna 1 strzelanie do tarczy o 
cenne nagrody.

Podczas uroczystości przygrywać będzie 
orkiestra p. Rybarczyka Czesława, złożona z 
młodzieży.

Za Zarząd: Fr. Mikołajczak, prezes.

LIEVIN
KOŁO B. CZŁ. P0.W.H

Zarząd Koła b członków POWN szyb 16 Lens 
oraz miasto Lievi,n i 3-ka Lens podaje do 
wiadomości, że dnia 27 lipca 47 r. na 3-ce Lie­
yin odbędzie się poświęcenie sztandaru okrę­
gowego b. czł. POWN Wielki Lwów.

Zarząd Koła zaprasza wszystkich członków 
oraz kolonię do wzięcia licznego udziału w 
t.ej uroczystości. Zbiórka o godz. 8,30 obok lo­
kalu p. Porzucka..

Za Zarząd: Sitko Rudolf, sekr.
■

LE CREUSOT
KOŁO B WOJSKOWYCH I REZERWISTÓW

Zarząd Koła b. Wojskowych i Rezerwistów 
w Le Creusot zawiadamia swych członków i 
sympatyków, że zebranie odbędzie się dnia 
27 lipca 1947 r. na sali zebrań tutejszej kolo­
nii polskiej. Zebranie rozpocznie się o godz. 
4 po poi. Zarząd prosi o punktualne przyby- 
bycle, jak również prosi Zarząd Główny o 
przysłanie referenta, który mógłby udzielić 
Kołu w Le Creusot pewnych wytycznych. — 
Wszelkie sprawy i korespondencję Zarząd 
prosi kierować na adres Prezesa — 26, rue 
Combes des Mineurs.

Prezes : Józef Pajor

LEFOREST 
KOM. TOW MIEJSC.

W niedzielę 27 lipca o godz. 16 odbędzie 
się zebranie półroczne Komitetu Tow. Miejsc, 
w Leforest w lokalu Polet. Rewizorzy pół 
godziny wcześniej. Sekretarz : Mika.

Co w sfałszowanym Sejmie 
powiedział jedyny prawdziwy 

poseł robotniczy
(Dokończenie ze strony 1-szej) 

wodu przedmiotem ataków. Przyznam jednak 
otwarcie, że właściwie powinienem być dum­
ny, że niemal po półwiekowej mojej działal­
ności, ci nowi moi przeciwnicy nie mogą mi 
zarzucić nic, jak tylko to, że jestem dziś sta­
ry i nieprzyzwoicie naśmiewają się z moich 
niedomóg fizycznych i braku sił, które stera­
łem w walce. Albo szarpią mnie i obrzucaj!! 
ordynarnymi wyzwiskami. „odszczepieniec", 
„warchoł", „reakcjonista” czy „zdrajca”. 1 
NIGDY PRAWDZIWA PPS
NIE WSPÓŁPRACOWAŁA Z KOMUNISTAMI 

śmieszy mnie bardzo — stwierdził żuław­
ski — gdy dziś słyszę górne zapowiedzi, żf 
nie dopuścimy już nigdy do błędu z 1918 r., 
który my socjaliści mieliśmy popełnić prze! 
to, że mając za sobą nie więcej niż 25 proc, 
społeczeństwa nie próbowaliśmy sięgnąć P° 
władzę dyktatorską. Błąd — stwierdza Żuław­
ski — popełniliśmy nie w 1918 r., lecz popeł­
niamy go dziś przez zbytnią cierpliwość

Zarzucają mi — mówił dalej Żuławski - 
zdradę. Kogo w swoim życiu kiedykolwiek 
zdradziłem? Czy to ja zdradziłem swoje aoc 
jalistyczne ideały, czy nasz wspólny program 
PPS, w.którym nie było nigdy hasła jednoli 
tego frontu, ani z PPR, którego wówczas je­
szcze nie było — ani z komunistami, których 
dziś znowu nie ma?

To nie ja się zmieniłem, to wyście się zmie­
nili i stanęliście na stanowisku dyktatury 
proletariatu, choć pokrywacie ją mową naz­
wą „demokracji ludowej”.
BURZĘ SPOKOJ MAS PRZECIWKO 
NIEWOLI I KRZYWDZIE SPOŁECZNEJ

Dziś — stwierdza Żuławski — walczę o te 
same ideały wolności, o które walczyłem 
przez pół wieku przekonany głęboko,, że prę 
dzej czy później one zwyciężą. W tej samej 
sali przed 15 laty, zwalczając przedłożony 
budżet powiedziałem, że chcę „zburzyć spo­
kój mas” przeciw wszelkiemu złu i niespra­
wiedliwości i dziś tylko dotrzymuje moich 
zobowiązań.

W zakończeniu Żuławski stwierdził-: „O- 
świadczam tedy, żę z polityką tego rządu się 
nie zgadzam, jako wyraz tego będę głosował 
przeciw budżetowi, który ani nie zapewnia 
powszechnej wolności, ani nie jest wyrazem 
sprawiedliwości społecznej.”

CĄLONNE RICOUART
OKRĘG WIELKI KRAKÓW ZW B CZŁ 

POWN
Zarząd Okręgu niniejszym zwraca, się 7 a- 

yszYstkich Kół Zw. Rył. Członków 
POWN, jak również wszystkich organizacyj 
i stowarzyszeń niepodległościowych oraz 
organizacyj młodzieżowych o gremialne 
wzięcie udziału w uroczystości poświęcenia 
sztandaru! POWN Koła Houdain — w niedzie­
lę dnia 27-go lipcai br. w sali p. Pawłowskie­
go. Początek uroczystości o gedz 9 30

Program: przyjmowanie gości, delegacyj. 
towarzystw miejscowych i pozamiejscowych, 
po czym wymarsz ze sztandarami do polskiej 
kaplicy na mszę św. Towarzystwa i organi­
zacje posiadające sztandary, uprasza się bar- 
dzo o wzięcie udziału w tej doniosłej uroczy­
stości. Zarząd Okręgu : Grzesiak Fel prezes

B A L K O
88, rue de la Marę, PARIS (20) 
Przedsiębiorstwo polsko - franc 

wykonujące
Wszelkie prace w zakres 
elektrotechniki Wchodzące 

Instalacje niskiego 1 wysokiego 
napięcia. Reperacje, przewijanie 
i instalowanie silników, trans­
formatorów i prądnic. Sygnali­zacje 1 teierony wewnętrzne. 
Chłodnie elektryczne. Dostawy 
wszelkich aparatów -elektryczn. 
Kosztorysy i plany na żądanie 

Telefony: MEN 41-49 
ALE 50-20

DOKTOR PRAW
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sądzie Najwyższym

Tłumaczenia urzędowe: śluby 
- • naluralizacje — sprawy są­
dowe — cywilne — handlowe 
—podatkowe. Porady bezpłatne

Dr. Leon Szelągowski
3, rue Debrousse — PARIS (16-e) 
Metro; Alma - Marceau

PRZEGLĄD PRASY

Co mówiq, co piszq, 
co rysujq - inni

Niemcy są na „tapecie” dnia. Aczkolwiek 
pominięte w zaproszeniu skierowanym do 22 
państw na konferencję w sprawie propozycji 
Marshalla (ani Niemiec, ani Hiszpanii nie 
zaproszono), niemniej powodują wiele dy­
skusji : Czy współpraca gospodarcza Europy 
siłą rzeczy nie przyczyni się do odrodzenia 
mocy, napastniczej mocy Niemiec.
CO MYŚLĄ AMERYKANIE?

P. DEAN ACHESON (wymawiać Dijn Eczi- 
son) b. podsekretarz stanu w przemówieniu 
swym podkreśla, że produkcja niemiecka jest 
nieodzowna dla odbudowy Europy :

ATTLEE
święci największy tryumf swego życia, ja­
ko premier W. Brytanii i jako socjalista. 
W chwili, kiedy sprawy dawnych kolonii 
są najtrudniejszym orzechem do zgryzienia 
dla innych mocarstw, Attlee z Beninem ob­
darzyli' PEłJNĄ NIEPODLEGŁOŚCIĄ 40Q 
milionów mieszkańców Indyj, uzyskując 
jednocześnie przyjaźń Kalkuty i Delhi z 

Londynem.

„Stany Zjednoczone nie są w stanie 
wyprodukować dosyć towarów, a przy 
tym nie dysponują dostateczną ilością 
surowców, by zaspokoić wszystkie potrze­
by Europy. Poza tym jest rzeczą niewąt­
pliwą, że Europa nie będzie w możności 
pokrycia nam rachunku za nasze dosta 
wy. Z tych powodów produkcja niemiec­
ka jest nieodzowna dla odbudowy Euro­
py”

WECIEL, ROLNICTWO - TAK!

ALE PRZEMYSŁ NIEMIECKI ?

Ze swej strony p. RENE ALPHAND, delegat 
Francji do gospodarczej Komisji Koordyna­
cyjnej, wypowiada zastrzeżenia z punktu 
widzenia... sąsiada Niemiec :

„Należy się przyczynić do jak najszyb­
szego wzmożenia wydobycia węgla w 
Niemczech. Potrzebny jest nam wszyst 
kim. Należy również podnieść produkcję 
rolniczą Niemiec, aby ulżyć budżetowi In­
nych państw. Natomiast co do podniesie­
nia przemysłowego Niemiec, rząd francu 
ski uzależnia stanowisko w tej sprawie 
od warunków bezpieczeństwa Francji. 
Nie będziemy spuszczali z oka tego zaga 
dnienia w ciągu naszych prac (nad pla­
nem odbudowy gospodarczej Europy).

GWARANCJE BEZPIECZEŃSTWA

Według informacji agencji prasowej INS. 
Ameryka jest skłonna udzielić Francji wszel­
kich gwarancji przed ewentualną nową agre­
sją niemiecką. Jak donosi agencja :

„Gen. Marshall zamierza zapewnić 
Francję, że Stany Zjednoczone gotowe sa 
zawrzeć z Francją i W Brytanią sojusz 
wojskowy przeciwko niebezpieczeństwu 
napaści niemieckiej. Sojusz ten obowią 
zywałby 40 lat, zgodnie z propozycją w 
roku ubiegłym złożoną przez p. Byrnesa 
rządowi Francji, W. Brytanii i ZSRR. 
Gen. Marshall gotów jest podjąć propo 
zycje swego poprzednika, nawet gdyby 
ZSRR nie uczestniczył w sojuszu.”

Znaczy to nic innego, tylko że w razie ja­
kiegokolwiek aktu agresji ze strony- Niemiec, 
Stany Zjednoczone podejmują się zbrojnie in­
terweniować w obronie Francji 1 Anglii:. O- 
fiarowały podobną gwarancję Sowietom, ale 
te ODRZUCIŁY, woląc dalej ujadać na Ame­
rykę, że „odbudowuje napastnicze Niemcy.”

PAULUS, SEYDLITZ I TOWARZYSZE

Odpowiadając na — powtarzane za sowiec­
ką Panią Matką — oskarżenia komunistycz­

nej „HUMANITE”, raz jeszcze powraca „FI­
GARO" dio sprawy Feldmarszałka Von Pau- 
lus’a, gen. Ritter von Seydlitz’a, jedenastu 
niemieckich dowódców korpusów 1 32 innych 
geiierałów, którzy wszyscy hołubieni są czule 
na łonie Matuszki Rossii. Jak twierdzi „FIGA­
RO” ta śmietanka armii hitlerowskiej, ta 
„krasa, i gordost” nieświętej pamięci Fuehre- 
ra zatrudniona jest w głębi Rosji szkoleniem 
tysięcy oficerów j podoficerów niemieckich.

„Cel tego szkolenia, to przygotowanie 
jak największej liczby oficerów-urzędni- 
ków którymi by można było obsadzić 
wszystkie urzędy w Niemczech natych­
miast po wycofaniu się Anglików. Ame 
rykanów i Francuzów z ich zon okupacyj­
nych.

Ponad 3 tysiące oficerów niemieckich 
wybranych przez von Paulus’a i von Sey- 
dlitzia, służy już w armii sowieckiej, a 
przede wszystkim w oddziałach Dalekie­
go Wschodu.’ |

Tak, a nie inaczej wygląda rzeczywistość 
stosunków sowiecko - niemieckich, czego dy­
mną zasłoną jest nagonka na gospodarcze po­
rozumienie europejskie i wywijanie przez 5- 
tą kolumnę sowiecką straszakiem niemiec­
kim.
NIE TYLKO NIEMIECKĄ, ALE

I INNE KWESTIE TRZEBA UREGULOWAĆ

Omawiając kłopoty mocarstw Zachodiu w 
sprawach Niemiec DZIENNIK POLSKI i DZ. 
ŻOŁN.”, słusznie podkreśla, że warunkiem 
rozwiązania tych trudności jest rozwiązanie 
innych, nas najbliżej dotyczących kwestyj.

„Zagadnienie komplikowane jest przez 
fakt, że w kwestii podwyższenia produk­
cji (Niemiec), Ameryka i W. Brytania nie 
mogą uzgodnić metod w dążeniu dio jed­
nego celu. Jeśli Niemcy Zachodnie mają 
opłacić swoje własne koszty i koszty o- 
kupacji, muszą importować z Ameryki i 
na to muszą mieć dolary, dolarów zaś 
tych nie może im pożyczyć W. Brytania, 
ba ich nie ma sama. I podobnie, jeśli i 
dzie o socjalizację (Zagłębia Ruhry), A 
meryka i Francja zgadzają się w nego-

JOUIIAUX 
przewodniczący delegacji robotniczej w ro­
kowaniach ze związkiem pracodawców. 
Wszystko szło dobrze, póki „patroni" nie 
zażądali wynagrodzenia w postaci zwyżki 
cen za. przyznawane podwyżki płac robot­

niczych. 

waniu tylko tego rozwiązania, z różnych 
jednak motywów i z różnymi planami 
pozytywnego rozwiązania zagadnienia.

Rozwiązanie tych trudności jest moż­
liwe pod jednym tylko warunkiem uło 
żenią wspólnego programu działania dla 
zachodniej trójki, obejmującego nie tyl­
ko kwestię niemiecką, ale I Inne jeszcze 
bardziej rozległe i trudne zagadnienia.”

„ODSZKODOWANIA KOSZTEM WASALI

Poważny „THE ECONOMIST” dlaje ciekawe 
zestawienie obrotów handlowych Rosji ze 
swymi satelitami.

„W ciągu r. 1946 Rosja odgrywała do­
minującą rolę w obrotach handlowych 
krajów Europy Wschodniej. Dezorgani­
zacja dawnych rynków zbytu, trudności 
transportowe oraz niewyjaśnione stosiln 
ki polityczne — wszystko to utrudniało 
wznowienie stosunków handlowych z za­
chodem, a zarazem, wykonując swoją 
czwartą Piatiletkę, Rosjanie przezna­
czyli poważne ilości swoich surowców, w 
szczególności w dziedzinie teksty li i swoim 
sąsiadom, by pracowali oni na eksport 
do Rosji. Był to typowy obrót handlowy 
jaki istniał w r. 1946, a ponieważ ceny 
surowców były wysokie, zaś cena wyrę­
bów gotowych była niska, przyjęto nao- 
gół powiedzenie, iż tranzakcje te nosiły 
charakter „odszkodowań w produkcji bie 
żacej”. Tym niemniej tego rodzaju obrót 
handlowy był podstawą handlu zagrani­
cznego prawie wszystkich krajów Europy 
Wschodniej w r. 1946, Na Węgdzech 45 
proc, handlu zagranicznego skierowany 
został do Rosji, oraz 49 proc, importu 
wziętych zostało z Rosji. W Bułgarii sta­
tystyki handlu zagranicznego wykazują 
82 proc, importu z Rosji, oraz 62 proc, 
eksportu do Rosji. Jeżeli idzie o Polskę, to 
Rosja zapewniła 74 proc, jej importu oraz 
51 proc, eksportu.’

Trzeba się wnikliwie wczytać, by uchwycić 
soibletną ironię fachowego pisma. Rosja do­
starcza Polsce, Czechom itd!. surowców, np. 
bawełny, by satelici z jej surowców produko­
wali gotowe wyroby i... odsyłali do Rosji. 
Wszystko byłoby cacy, gdyby jak pisze „ECO­
NOMIST’’. CENY SUROWCÓW (rosyjskich) 
NIE RYŁY WYSOKIE, zaś gotowych wyro­
bów NISKIE. W ten sposób, satelita płaci dro­
go za surowiec, sprzedaje zaś tanio. Taki to 
i handel sowiecko-satelicki.
TAJEMNICE HANDLOWE

Jest rzeczą znaną, źe zarówno Sowiety jak 
i satelici strzegą jak najczujniej wstydliwych 
tajemnic traktatów handlowych. Bo i jak ma 
Rosja się przyznać, że żywcem ze skóry ob­
dziera swych „słowiańskich przyjaciół”, jak 
ma się Cyrankiewicz z Gomułką 1 Mincem 
przyznać, że są przez protektora obdzierani ? 
W nowym, jak zawsze, koszmarnym „proce­
sie” t. zw. Liceum, szpicle i „syszcziki" spo­
wodowali wiadomymi metodami następujące 
zeznanie jednej z nieszczęsnych ofiar wiado­
mych śledztw:

„Uważam za swój obowiązek, jakkol 
wiek ciężki’, przyznać, że grupa nasza nlet 
świadomie działała w interesie obcym. 

Jest jasne teraz, że ośrodek andersowski 
nie reprezentuje żadnego rządu polskiego, 
który prowadziłby niezależną politykę 
polską i mógłby wykorzystywać informa­
cje z kraju, naprzykład umowy handlo­
we, dla prowadzenia własnej polityki go­
spodarczej. Jeżeli więc genelrał Anders 
zbiera te umowy nadal, jak również wia- 
momości wojskowe — czyni to w intere­
sie cudzej po ¡tyki.’

Nie wiemy, oczywiście, czy gen. Anders, czy 
(eź kto inny z Polaków interesował się umowa­
mi gospodarczymi Polski z innymi państwa­
mi. Ale gdyby nawet.! Cóż to za bolszewickie 
„rozumowanie”, że jeśli ktoś z Polaków chce 
wiedzieć, czy złe Polska robi interesy, to czy­
ni to „w interesie cudzej polityki.”
„SAMODZIELNOŚĆ"

Nieszczęsnej ofierze tortury śledztw kładzie 
się w usta jeszcze bezwstydniejsze bzdury:

„Do wniosku tego doszłam na podstawie 
stwierdzenia, że opinia o rzekomej zama 
skowanej okupacji sowieckiej jest z grun­
tu błędna. Rząd polski prowadzi politykę 
samodzielną polską, o czym świadczy 
wzrastający udział Polski w życiu mię­
dzynarodowym oraz szereg osiągnięć na 
polu odbudowy kraju. W chwili obecnej 
nikt z opozycji nie może twierdzić, źe 
walczy w imię odzyskania niezawisłości 
kraju."

Biedactwo, akurat w chwili, kiedy „samo­
dzielna” Polska najpierw przez usta Cyran­
kiewicza 1 Wlniewicza opowiedziała się za 
udiziałem w Konferencji Współpracy Europy, 
a potem na rozkaz Molotowa zmuszona, by­
ła się wycofać, biedactwo akurat w takiej 
chwili pod dyktando „sledowatiela” musi bre­
dzić o „wzrastającym udziale Polski w życiu międzynarodowym."
POZIOM

O poziomie sądownictwa w okupowanej 
Polsce świadczy rynsztokowe przemówienie 
p. prokuratora, który zrobiwszy z gen. Ander­
sa poprostu... Niemca (!) łotewskiego, sobaczy 
nieprzytomnie :

„Ten człowiek wypłynął na arenę dzie­
jową w roku 1942. Jego dzieje od1 tej chwi­
li to dzieje zdrady Polski, zdrady jej so­
juszników, zdrady demokracji."

Pomińmy te „zdradiy” pod... Cassino, Bo­
lonią, Anconą. Ale bezczelność pyskacza, u- 
branego w logę prokuratorską, przekracza 
granice humorystyki, kiedy „zarzuca" żołnie­
rzowi okrytemu szesnastu ranami za Polskę, 
źe dopiero w roku: 1942 „wpłynął na. arenę 
dziejową”. Jak mógł wcześniej wpłynąć, kiedy 
rannego w walce z Hitlerem zamknęli Mo­
skale na 2 lata do celi więziennej ? Hę, jak 
panie „prokuratorze” ?
ORGAN BEZPIEKI

PLĄCZE SIĘ WE WŁASNE SIECI

Pamiętamy, jak to „powitał" paryski or­
gan Bezpieki pojawienie się „LUDU POLSKIE­
GO”. To to samo, co „Sztandar Polski”, to 

dalszy ciąg „Sztandaru Polskiego”, to sana- 
torzy — zachłystywał się organ Bezpieki.

Dziś „GAZETA" pisze m. inr:
„Grupka zgorzkniałych socjalistów, 

którym przewodzi pan Zaremba... „Lud 
polski” paryskj organ pana Zaremby 
itd.’’

Więc jak to naprawdę : sanatorzy czy socja­
liści, „Sztandar Polski” czy „organ pana Za­
remby” ? Zaplątali się w sieci własnych in­
tryg. Ale nie „doszli”. Wprawdzie Zygmunt 
Zaremba uświetnia, choć niestety zbyt, rzadko, 
swymi artykułami szpalty naszego tygodni­
ka, ale „Lud Polski" nie" jest tylko jego or­
ganem, jest trybuną całej starej wiary robot­
niczej na emigracji we Francji, jest dalszym 
ciągiem 15-tu. lat walki „PRAWA LUDU”, cen­
tralnego organu Sekcyj Polskich CGT, jest 
głosem czołowych bojowników Ruchu Oporu 
i rzesz b. żołnierzy. I dlatego połamie sobie 
na „Ludzie Polskim” zęby każda pokraka na­
rzuconego, obcego reżymu.

SZPERACZ

BOUBDAN . .
minister Kultury i Młodzieży ma równik' 
w swych rękach ostatnie słowo w sprawach 
dostawy papieru dla prasy. W związku ' 
ostatnio zaostrzonym brakiem papieru 
żelowego, redaktorzy z lękiem oczekują 
stu od ministra z zawiadomieniem o... da^ 
szej redukcji niezbędnego dla pisma sW 

rowca...


